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ROZDŹWIĘKI 
w  KOMITERNIE.
O Pm? £ £ y j n e  p r ą d y  w  m  

m ię d z y n a r o d ó w c e .
tc rn “ t rUt n̂o s tw ierdzić, że „Komin- 
Wei r ^zY£n°w ał ze swej początko- 
P o w c ,° ł0gjj ~  bezpośrednlobliskiej 
s t S - ^  . rewolucji; m usiał 
go kar^*Ci."s il*zację" europejskie- 
sztiioJ^ ,lzm u; m usiał spróbow ać
nego front1 ^ S,trZ7 kiw ań hase ł "ied*
dowego eln ' u * a ^ra r? f^°- naro * re?tj. s  e tcM aby w zm ocm c sw e sze-
nał n-W rez td tac ie jednak nie osiąg­
n ą  }c.' °P rócz rozbicia klasy  robo t- 
ria \v/1 Wzm°cn ien ia reakcji (Bawa- 
n ;e’ . ęSry, W łochy itd.); jednocześ- 
imnoi-*1?- w sIuźbie państw ow ości i 
P u c z ) zmu rosyjskiego (estoński

r v c l f pojąć stan  duchow y szcze- 
lat w Zf  odnich kom unistów . Tyle 
oy) t  j z^* ' u leraz krw aw o (Niem- 
re o • â* rozbijali z m ozołem  sta- 
bli i^ ^ u iz a c je  robotn icze —  w imię 
gle 1,6 ®̂n*now skjej rewolucji. Na- 

x® pow iada z wysokości

OBOTrt1 NIECH Ż Y J E
SOCJALIZM!

S2r puw iaaa
nje_ y o y  K om internu —  rewolucj- 
m- ,a '.I narazie  nie będzie; nato- 
mu»?/ ,est —  „stabilizacja kapitaliz- 

.(Patrz uchw ały  14 zjazdu ros. ko- 
partji). N aturaln ie  —  dodaje 

2a a tn io B ucharin —  jest to  stabili- 
j |.c,a tym czasow a, n iezbyt pew na 
j  ‘ . ! chińska wojna, pow stanie na 
tecT16 anś id s k i  stra jk  dow odzą 

go y  sposób oczywisty... A le każdy 
n - Ze angielski s trajk  skończył się, 
Jaw  e t î' zw Yc^ stw em kapitału , zaś 

a (Patrz re fe ra t B ucharina, wy- 
_u- ZOI}X .p rzed  paru  dniam i na mo- 
leko ’ gub’ konferencji) -  da-

A le z M oskw y nadeszła jeszcze in­
na rzecz c iek a w a -S ta lin iz m . Stalin 

g osił w odza i p rezesa  K om inter-
cał ?Vj,eWa Za —  h ere ty k a , zabrał 
oaią w ładzę w sw e ręce  — w Rosji i 

tvom internie. P różno Zinowjew z 
n;r ° C, i  Wołafą' źe "linja" S talina— 
cz0- uvOWf ’ Pro fe tarjacka, lecz ra - 
tv lJ chłopska; że rep rezen tu je  nie-
Diń . ffw o lucji św iatow ej, ile 
Państw ow ość i „narodow y refor-
Wiof1 ’ ,?  l .2 yck krzyków nie-
nyj“efnSO r°£{' p za* )'eg° „podrucz- 
w (pomocnik) Bucharin oświadcza
sk itT e,,CeZolUiC,1’, Uchwalonej na mo- 
d a ' ^ S 16’ gub: k°.n fe rencji („Praw - 
tji n stycznia), ze oskarżenie par- 
r n , "Ograniczoność narodow a i na­
rodow y re fo r* izm  „w zdor i klew ie- 

l°S2czerstwo).

nietvflTWtStai rzecz’ S!aHn iest dziś 
c adl v  as‘oc(awc3< a*e i złotodaw- 
To te9- j.nńnternu. To wielka rzecz, 
jeszc Z  ̂ Wne kadry komunistów idą 
Inni f e . na zachodzie za Stalinem.

Ja k to ?  w ie-
tyk? -p , z i p rezes Zinowjew h ere- 
hasło p ° c ' z tak ą  siłą podnoszący 
tyk?! Wszechnej rew olucji, here-

T °  też
tern ie  r„ °Sn^ rozdźw ięki w Komin- 

^ b ra d u ia e i1110 ,.tw a rdą ręk ę  Stalina. 
15-ta konf W ist°P a dzie 1926 roku 
uchw ala erenc)'a ros. kom unistów  
cjalną r p ^ i  re .te racie B ucharina spe- 
z . »antylen<ińU?,-ę ’ .Proklam ując w alkę 
ziami) w sklmi uk łonam i1* (here- 
lennicy solidm m te^nxe' k tó rych  zwo- 
P°zycją. a ryzują się z rosyjską o-

A  w i ę q
rosnąć. I rosną, i m uszą
Przyczyny sa j^ 1. zimy, podstaw ow e
°(°gia  K om internu P°- Pie,T sze .id f*
skonstatow an,r«, nie odpow iada
kom internów  Jiłom9^ !  przcz sam y ch
b,y „stabilizacji"?. 1 fak tom  (chociaż- 
skie pogladv • P°  drugie stalinow -
w ędług opoL ciim l ° dy’ z™ierzai^ce* 
syjskiego re fL ! i’- narodow ego ro- 
zastrzeżenia zm u' budzą w ielkie

łam y i frak^vti^  ^ T.R ° minte rn ie  roz- 
^loglunda w Ś *' grupy (np.
cjalizmu i l e  W eqi) w ró ciły do so .
skrajSszeriZ"°Ŵ ZOstały na nai‘;tetnVS i?rwicy vatakują Komi°-
eeder naileńjp- y’ o statn i pro-

w N ie m c lr it ZnaJ S^h a ra k teryzo-
cznych grun o r ,C ^dzie kom unisty-
Zw łaszcza P °zycyjnych m nóstwo.zcza grupa p ro f. K orscha
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MARX TWORZY RZĄD CENTROWY
w  Niem czech

Berlin, 17 stycznia. (PAT). —  W  
R eichstagu zeb ra ł się dziś przed po­
łudniem  zarząd  frakcji niem ieckiej 
partji ludowej w celu zajęcia s tano­
w iska w obec usiłow ań kanclerza 
M arxa, zm ierzających do utw orzenia 
rządu  stronnictw  środka. W  obra­
dach uczestniczył m inister S trese- 
mann. J a k  donosi jedna z korespon­

dencji parlam entarnych , kanclerz 
M arx przyjm ie dzisiaj przew odniczą­
cego frakcji niem ieckiej partji ludo­
wej dr. Scholtza, k tó ry  zakom uniku­
je dzisiejsze uchw ały zarządu  frakcji. 
Dr. M arx ma zam iar przyjąć także 
przyw ódcę dem okratów  dr. K ocha 
oraz przyw ódcę socjal-dem okratdw  
posła M uller F rankena .

CENTRUM ZA W IELKĄ KOALICJĄ.

Kolonja, 17 stycznia. (PAT). P ra ­
sa donosi, że S tegerw ald  w p rze­
m ówieniu swem, wygłoszonem  na 
w czorajszem  zebraniu  w yborców  
partji centrum , stan ą ł bezwzględnie 
na stanow isku w ielkiej koalicji, od­
rzucając w  najostrzejszy sposób 
w szelką myśl o gabinecie praw ico­
wym. O św iadczenie S tegerw alda, że 
m ając do w yboru m iędzy rządem

C urtiusa a rozw iązaniem  R eichsta­
gu, należało  by się zdecydow ać na to 
ostatn ie zebrani, pow itali oklaskam i. 
S tegerw ald  oświadczył ponadto , iż u- 
siłow ał on przekonać zarów no nie­
m ieckich narodow ców , jak dr. C ur­
tiusa i m inistra S tresem anna, że w o- 
k resie  bezrobocia i racjonalizacji 
przem ysłu w ielka koalicja jest n ak a­
zem chwili.

ANGLJA PRZYGOTOWUJE SIĘ 00  INTERWENCJI 
ZBROJNEJ W CHINACH

O WSPÓLNĄ AKCJĘ PAŃSTW  
ZAINTERESOWANYCH.

Londyn, 17 stycznia. (PAT). W  wy­
niku odbytej w  p ią tek  konferencji 
m iędzy Baldwinem, C ham berlainem , 
a członkam i adm iralicji, w ydano roz­
k az pierw szej eskadrze  m orskiej, 
znajdującej się obecnie na  m orzu 
Śródziemnem, aby była w pogotowiu 
do wyjazdu do Szanghaju, gdzie 
przebyw a obecnie około 50 tys. eu ­
ropejczyków . Ze strony  angielskiej 
czynione są ponow ne usiłow ania w 
k ierunku  skłonienia m ocarstw  do 
w spólnej akcji, k tó ra  m a zapobiec 
dalszem u rozszerzeniu  się w Chinach 
w pływ ów  K antonu, a pośrednio ró ­
wnież i Rosji sowieckiej. W  osta t­
nich dniach odbyła się w poselstw ie 
angielskiem  w  Szanghaju konferen­
cja z Czang-Tso-Linem , jak sądzą, w 
spraw ie sfinansow ania wojennej 
kam panji Czang-Tso-Lina na połud­
niu Chin.

JAPONJA W OBRONIE SWYCH 
OBYWATELI.

Tokio, 17 stycznia. (PAT). Jap o ń ­
skie siły m orskie i przedstaw iciele 
konsulam i w m iejscowościach, leżą­
cych w zdłuż rzek i Jang-T se o trzy­
mali polecenie naradzenia się z 
przedstaw icielam i innych m ocarstw , 
celem  porozum ienia się co do środ­
ków, jakie m ają być przedsięw zięte 
dla ochrony życia i m ienia obyw ateli.

CZANG-TSO-LIN OBWOŁANY 
PREZYDENTEM CHIN.

Pekin (A. W.) 17 stycznia. P rzy­
wódcy wojskowi prowincji północnej 
obw ołali ostatecznie Czang-Tso-Lina 
prezydentem  Chin. J a k  utrzym ują 
tu ta j Czang-Tso-Lin w stosunku do 
którego  Japonja odgryw a już od 
dłuższego czasu dw uznaczną rolę, u- 
zyskał zapew nienie poparcia od A n-
g(ji>

Anglik, wypędzony z Hankou, do 
Chińczyka: „Co? Samostanowienie na­
rodów? Tylko bez dowcipów, słowo to 
sam dopiero wymyśliłem."

(„Yorwarts").

gw ałtow nie a taku je  stalinow ską R o­
sję. Demagogja się mści, bo te raz  o- 
pozycyjne grupy ogłaszają bolszew i­
ków  za socjalzdrajców , za ugodow- 
ców; zaś stalinow ską Rosję za kraj 
zw ykłego ordynarnego wyzysku ka­
pitalistycznego. Pojaw ia się naw et 
idea drugiej rewolucji w Rosji, tym  
razem  już praw dziw ie, najpraw dzi- 
wiej bolszew ickiej, k tó ra  zm iecie u- 
godowy stalinizm .

Bierzem y do ręk i np. „Kommunisti- 
sche Politik", bardzo  ciekaw e u ltra - 
lew e pisem ko. Nr. 20 straszliw ie w y­
m yśla na stalinow ską politykę; kpi 
jednak zdrow o tak że  z opozycjonisty 
Zinowjewa i p rzy tacza  (według s te ­
nogramu) żałosną scenę, jak Zino­
wjew na 15-tej konferencji bolszew ic­
kiej błagał, aby m u przedłużono m o­
wę o 10 m inut, bo chce jeszcze mó­
wić o K om internie; ale prezesow i 
K om internu odmówiono. N atom iast 
z szacunkem  cytow ane są w yw ody 
Trockiego, k tó ry  w w alce ze S ta li­
nem  dowodził, że w łaściw ie gospo­
darczy  poziom  ro k u  1914 zostanie 
przez Rosję osiągnięty dopiero w ro ­
ku 1930, a i ten  carsk i poziom  w łaś­
ciwie jest poziom em  nędzy, zw łasz­
cza, że liczba ludności w zrosła, zaś 
w ieś w y tw arza  rocznie 3 miljony lu­
dności zbyw ającej, k tó rą  niem a gdzie 
podziać. T ym czasem  S talin  —  woła  
„Kom. P o litik "  —  z miedzianem czo­

łem  w oła, że Rosja „urzeczyw istniła" 
dziew ięć dziesiątych (!!) program u 
M arksa, program u socjalnej rew olu­
cji.

A le i w niem ieckim  kom unizm ie 
urzędow ym  —  zdaniem  au to ra  —  nie 
jest lepiej. O to np. komun. E berlein  
zapew nia w organie policjantów  
„Schutzpolizei", że „żadna p artja  
z ta k ą  konsekw encją nie broni in te ­
resów  -policjantów, jak kom unistycz­
ną" (!}. Kom uniści zdradzają  bezro­
botnych.

Dziwnie przypom inają n iek tó re  za­
rzuty , czynione p rzez u ltra  - kom uni­
stów, te  oskarżenia, k tó re  są ciskane 
przez oficjalnych kom unistów  pod 
adresem  socjalistów . D oczekali się! 
Demagogja m a dw a końce.

T e i im podobne objaw y pew nego 
kruszenia się, ideow ego i organizacyj­
nego, K om internu są niew ątpliw ym  
wynikiem  znacznego w ew nętrznego 
kryzysu. Ideologjo nie odpow iada 
p rak ty ce  i realnym  faktom .

Te rozdźw ięki są groźnym objawem  
dla upaństwowionego przez Rosję 
K om internu.

J a k  słychać, i w polskiej Sekcji 
S talinow skiego K om internu, i w śród 
polskich kom unistów  tych  rozdźw ię- 
ków  nie brak .

Kazimierz Czapiński.

POKÓJ I SOCJALIZM NIEMIECKI
Mowa, wygłoszona w niedzielę ubie­

głą w Łodzi przez tow. Pawła Lobego, 
prezydenta parlamentu niemieckiego i 
jednego z wybitnych wodzów socjalnej 
demokracji niemieckiej, stanowi fakt 
polityczny pierwszorzędnego znaczenia 
i potwierdza znakomicie nasz pogląd 
zasadniczy, że ujmowanie całych Nie­
miec, jako jednego, zwartego „bloku" 
nacjonalistycznego, jest głupstwem wie- 
rutnem, niesłychanie szkodliwem dla 
sprawy pokoju na Wschodzie Europy.

Na czele demokracji niemieckiej stoi 
niemiecki Socjalizm. Występuje on z 
dużą odwagą cywilną przeciwko pro­
pagandzie nacjonalistycznej, przeciwko 
zbrojeniom, w stosunku do zagadnie­
nia granic polsko - niemieckich zajmuje 
stanowisko rozumne, uczciwe, daleko­
wzroczne, wysuwa na plan pierwszy 
kwestję zbliżenia gospodarczego i kul­
turalnego obydwu narodów.

PAWEŁ LOEBE.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S., odbędzie się 
we środę, dn. 19 b. m. o godz. 5 pp. w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie*

MASOWE 
ARESZTOWANIA

Dzień wczorajszy nie przyniósł ostate­
cznego wyjaśnienia co do masowych are­
sztowań, dokonanych w sposób bardzo 
głośny wśród Komunistycznej Partji Pol­
ski, Komunistycznej Partji „Zachodniej 
Białorusi’1 i Białoruskiej Hromady.

Sejm zajmie się, naturalnie, całą spra­
wą na pierwszem swem posiedzeniu.

Szczegóły czytelnicy znajdą na str. 
2-ej.

MINISTER POCZT 
i TELEGRAFÓW

P. BOGUSŁAW MIEDZIŃSKI.
Jedna z agencji podała wiadomość o 

kandydaturze p Piotra Góreckiego, dy­
rektora PAT-a, na stanowisko ministra 
poczt i telegrafów, j'ako mającej najpo­
ważniejsze szanse.

Dowiadujemy się, że wiadomość ta 
nie odpowiada prawdzie, kandydatem 
bodaj jedynym jest poseł B. Miedziński 
(„Wyzwolenie"), ostatnio współredak­
tor „Głosu Prawdy".

Ponieważ p. Miedziński nie jest fa­
chowcem w dziedzinie, o którą chodzi, 
wejście jego do gabinetu ma charakter 
polityczny.

Nominacja ma być jutro podpisana.

PRZED ANKIETĄ
CZY P. KWIATKOWSKI WYWIESIŁ 

BIAŁĄ CHORĄGIEW?
Nominacje członków Komisji ankie­

towej mają być podpisane przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej w dniach naj­
bliższych.

Jednocześnie nastąpi ogłoszenie re­
gulaminu wewnętrznego.

Mowa tow. Lobego położy kres wielu 
kłamstwom, fałszywym opinjom, wybry­
kom demagogji. Mowa ta uderzyła bar­
dzo mocno w rozpętaną burzę polskie­
go i niemieckiego szowinizmu, ujawniła 
w obliczu opinji światowej możność 
współpracy i gotowość do współpracy 
ze strony socjalizmu niemieckiego i so­
cjalizmu polskiego.

Niemiecka Socjalistyczna Partja Pra­
cy w Polsce oddała dużą usługę polity­
ce pokojowej, organizując w ten właś­
nie sposób i pod takiemi hasłami ob­
chód uroczysty swego pięciolecia. Mię­
dzynarodówka Socjalistyczna złożyła 
jeszcze jeden dowód, że jest żywą pra­
wdą dziejów. S. K.

* **
Na str. 2-ej podajemy wywiad nasze­

go specjalnego przedstawiciela z tow. 
Lóbe.

TOW. PAWEŁ LÓBE 
W WARSZAWIE.

Tow. P aw eł Lóbe, p rezyden t R eich­
stagu przybył w czoraj zrana do W a r­
szawy, by odw iedzić pos'a  niem iec­
kiego w Polsce, R auschera, k tó ry  jest 
z p rzekonań  socjalnym  dem okratą. 
Tow. Lóbem u tow arzyszył tow . Zer- 
be z N. S. P. P. w Polsce.

Po południu tow . Lóbe złożył w i­
zyty m arszałkom  Sejmu i Senatu, Z. 
PPS oraz klubow i niem ieckiem u w 
Sejmie. Podczas rozm ow y z m arszał­
kiem  Sejmu obecni byli t.t. D aszyń­
ski, C zapiński i Zerbe, podczas ro z­
mowy z m arszałkiem  S enatu  t.t. Pos- 
n er i Zerbe.

Z. P PS  podejm ow ał gościa śn iada-' 
niem  w bufecie sejmowym. W ieczo­
rem  tow . Lóbe odjechał do Berlina.

RADA MIEJSKA.
LOS JEJ NIEROZSTRZYGNIĘTY.

Sprawa rozwiązania warszawskiej 
Rady Miejskiej nie została jeszcze 
przez czynniki miarodajne zadecydo­
wana i wcale nie jest rzeczą pewną, 
że rozwiązanie nastąpi w czasie naj­
bliższym.

I PANU BOGU 
ŚWIECZKA I DJABŁU 

0GAREK
JAK TO TRUDNO DOGODZIĆ 

WSZYSTKIM NARAZ
PO UCHWAŁACH N. CH. S. L.

Narodowe Chrześcijańskie Stronni­
ctwo Ludowe pp. Strońskiego, Dubano- 
wicza i Żółtowskiego zakończyło w nie­
dzielę prace swojej Rady Naczelnej. 
Biedne „Stronnictwo" lawiruje w pocie 
czoła pomiędzy p. Strońskim, zezują­
cym w kierunku p. Dmowskiego, a p. 
Żółtowskim, bardzo uprzejmym dla 
„Słowa" i monarchistów wileńskich. 

Cóż tedy robić?
Dla świętej zgody uchwalili sobie re­

zolucję następującą:
„Stronnictwo Chrz. Nar. wita (podkr. 

nasze) powstanie Obozu Wielkiej Polski, 
rozszerzenie się Prawicy Narodowej, u- 
tworzenie Organizacji Zachowawczej P ra­
cy Państwowej"....
Dosłownie! Tak — jednym tcheml 

Nic to, że Org. Zachowawczej Pracy 
Państwowej walczy „na całego" z Obo­
zem Wielkiej Polski, że ks. Radziwiłł 
wódz Str. Prawicy Narodowej, głosi ha- 
sło współpracy ziemiaństwa z Piłsud­
skim, a p. Dmowski tworzy swój ,,0< 
bóz" — pomiędzy innemi celami — dk 
obalenia Piłsudskiego. Cóż takie „dro­
bne" sprzeczności obchodzą,,kwiat poi 
skiej kultury politycznej", zgrupowań* 
w grupie „chrześcijańsko - narodowej" 
Papier jest cierpliwy. Na papierze «*
zyskaliśmy „jedność" konserwatystów 
i monarchistów wszelakich kierunków 

A że logika i rzeczywistość krzycz: 
gwałtu, — cóż to obchodzić możr 
„W arszawiankę"?
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0 pokój na wschodzie
Porozumienie polsko-niemieckie—rękojmią trwałego pokoju

PAWEŁ LOBE
Znakom itego gościa m am y od 

w czoraj w W arszaw ie. M arszałek  
(prezydent) parlam en tu  niem ieckiego, 
jeden z najw ybitniejszych p rzed sta ­
w icieli socjalnej dem okracji niem iec­
kiej, w ielce zasłużony działacz zaw o­
dowy — tow. Lóbe jest z pochodze­
nia Ślązakiem . U rodzony w Lignicy, 
w iększą część życia spędził na Śląs­
ku. Z zaw odu zecer, w cześnie bardzo 
w ysunął się na czoło działaczy ro b o t­
niczych. socjalistycznych na Śląsku 
pruskim . Ju ż  w 1899 r. licząc zaled­
wie 24 la ta  życia, zosta ł redak to rem  
doskonałej gazety  socjalistycznej we 
W rocław iu  „Die V olksw acht" W  ro ­
ku 1904 w ybrany  do rady  m iejskiej 
w rocław skiej, pozostaw ał w niej do 
r. 1920. Od r. 1915 był członkiem  
sejm iku śląskiego, w r. 1919 w szedł 
do Zgrom adzenia Narodow ego. Od r 
1921 jest m arszałkiem  parlam entu  
niem ieckiego, gdzie łubiany i szano­
wany p rzez w szystk ie stronn ictw a 
dla zalet rozum u i ch a rak te ru , p ia­
stuje tę  w ysoką w ładzę n iep rzerw a­
nie, pozostając czynnym  członkiem  
pariji socjalistycznej. P artię  re p re ­
zentuje na kongresach m iędzynaro­
dowy! h. Lobe jest przekonanym  p a­
cyfistą. Co m oże i gdzie może czyni, 
aby  w spółdziałać z ideę pokoju. 
Z Coudenhove - Calergim  zak ład a  
„P an  - E uropę", z Nossigiem— „Po­
rozum ienie Europejsk ie". N iem iec i 
Ślązak, chce przedew szystk iem  po­
koju.

P a rtja  nasza z ca łą  życzliwością, 
ze szczerą przyjaźnią w ita  znakom i­
tego gościa, k tó ry  nie w yw iezie z Pol­
ski p rzekonan ia, jakoby tu  szykow a­
ła  się wojna, knuły  m achinacje im pe­
rialistyczne. Zobaczy Polskę pokoju 
i pracy. W yw iezie w rażenia, k tó re  u- 
m ocnią w nim w łasne jego p rzek o n a­
nia o bezrozum ie wojen, o koniecz­
ności w spółpracy w dziedzinie gos­
podarstw a i ku ltury , o konieczności 
porozum ień m iędzynarodow ych, o 
konieczności to row ania  drogi w iel­
kiej idei S tanów  Zjednoczonych E u­
ropy.

Pokój i Prawo! 
Fiir Volkerfrieden und Recht! Za

pokój ludów i za  praw o!
Es lebe die deu tsche Social - De- 

m okratie! N iech żyje socjalna dem o- 
k ra ja  niem iecka!

Henryk Bezmaski.

ROZMOWA 
Z TOW. L0BEM

Podczas pobytu tow. Loebego w Ło­
dzi specjalny przedstawiciel naszej re­
dakcji w rozmowie z szanownym goś­
ciem uzyskał szereg uzupełnień do tych 
oświadczeń, które stanowiły treść prze­
mówień na akademji.

„Przedewszystkiem" — mówił tow. 
Loebe, „chciałbym za pośrednictwem 
„Robotnika" przesłać pozdrowienia ca­
łej klasie robotniczej Polski, której 
świetne dzieje i walki tak mi są drogie 
i tak dobrze znane. Byłem w Dąbro­
wie podczas rewolucji 1905 r. i wiem, 
jak umie walczyć o swoje prawa polski 
proletariat socjalistyczny".

„Przyjechałem do Polski dr>ś znowu 
i cieszę się, że znalazłem się w wolnej 
już Polsce. Pragnieniem mojem jest 
najgorętszem, aby wolna Polska i repu­
blikańskie Niemcy żyły z sobą w naj­
większej zgodzie i z największą dla po­
koju światowego korzyścią ze sobą 
współpracowały.

„Przecież Polska i Niemcy zdane są 
na siebie i uzupełniają się wzajemnie. 
Porozumienie gospodarcze wzmocni je 
z osobna i odda wielkie usługi całej 
Europie — a opór osłabi i zagrażać bę­
dzie pokojowi.

„Robotnicy obu krajów najsilniej 
powinni to odczuwać. Wymiana wza­
jemna dóbr zmniejszy przecież bezro­
bocie i u nas i u was i podniesie do­
brobyt,

„Rozumiem, że nacjonalistycznej bur- 
żuazji nie podoba się to, że koła ka­
pitalistyczne z jednej strony, a milita- 
rystyczne z drugiej żerują na cią­
głym niepokoju. Tem większa na nas 
spada odpowiedzialność i praca".

Następnie tow. Loebe przeszedł do 
spraw polityki międzynarodowej, po­
wtarzając to, co mówił na AJcademji w 
sprawie granicy polsko - niemieckiej 
(patrz wczorajszy numer „Robotnika").

Zapytany o stosunki w Niemczech 
powiedział:

„My sami przeżywamy ciężki kry­
zys, który zaostrzył się po zakończe­
niu strajku angielskiego. Mamy dwa 
miljony bezrobotnych i nieprzejednany 
kapitał, dążący do opanowania całego 
życia państwowego.

„Próba utworzenia rządu Curtiusa, 
rządu wojującego kapitału, nie udała 
się jednak, mimo, że pod wpływem

PARLAMENT.
USTAWY SAMORZĄDOWE.

Wobec tego że wszystkie projekty u- 
staw samorządowych zostały już przez 
Kancelarję sejmową przepisane i po­
wielone, prezes komisji admiristra- 
cyjnej pos. Putek, ząrządził rozesłanie 
wszystkich tych projektów członkom 
komisji a zarazem wyznaczył termin 
prekluzyjny dla zgłaszania poprawek 
do trzeciego czytania. Termin ten koń 
czy się w dniu 23 stycznia 1927 roku.

Poprawki mają być do tego d"ia zło­
żone w kancelarji sejmowej, przyczem 
zwrócono uwagę członkom korrsji, że 
tylko te poprawki, które w powyższym 
terminie zostaną zgłoszone, będą mogły 
być rozważane w trzeciem czytaniu, 
nadto zarządzono rozesłanie wszyst­
kich projektów prezydjom klubów re­
prezentowanym w komisji administra­
cyjnej celem umożliwienia im zajęcia 
stanowiska.

Prezes komisji, dr. Putek, odbędzie 
tymczasem, jak słychać, konferencję in­
formacyjną z p. wice-ministrem dr. Ja­
roszyńskim na temat poprawek do pro­
jektu, a także obradować będzie zespół 
przedstawicieli stronnictw, które za­
warły kompromis w zakresie ustaw sa­
morządowych.

Obrady dotyczyć będą uzgodnienia 
poprawek i ustalenia metod umożliwia­
jących szybkie załatwienie ustaw przez 
Sejm i Senat.

ODCZYT TOW. SEN. POSNERA.
W czwartek, 20 b. m., o godz. 8.15 w. 

odbędzie się w lokalu Tow. Ekonomi­
stów, Jasna 19, staraniem Akad. Stow. 
Przyjaciół Ligi Narodów, odczyt tow. 
sen, Stanisława Posnera p. t.:
„Zagadnienia społeczne w Lidze Naro­
dów".

STAN WYJĄTKOWY 
W RADOSZKOWICACH

CO TO MA ZNACZYĆ?
Agencja Kor. Wafsz. donosił
W miasteczku Radoszkowice, poło- 

żonem niedaleko granicy sowieckiej, zo­
stał wprowadzony od dość już dawna 
stan wojenny. W związku z tem lud­
ność miasteczka podlegać musi bardzo 
ostrym przepisom.

Sen. Krzyżanowski, w przypadkowy 
zupełnie sposób, dowiedział się o ist­
nieniu stanu wyjątkowego w Radoszko- 
wicach i natychmiast zainterwenjował 
u władz, wskazując bezprawność tego.

Czynniki rządowe przyrzekły sen. 
Krzyżanowskiemu stan wojenny w Ra- 
doszkowicach natychmiast znieść..

Sen. Krzyżanowski po upływie 2-ch 
tygodni od swej interwencji udał się 
ponownie do Radoszkowic. Jakież by­
ło jednak jego zdziwienie, gdy patrol 
wojskowy zatrzymał go, i dopiero po 
okazaniu legitymacji senatorskiej, zwol­
nił, przyczem wyjaśniono mu, że on, 
jako senator, może po godz. 10 wiecz. 
swobodnie chodzić po mieście, nato­
miast innym mieszkańcom, z powodu 
obowiązującego stanu wyjątkowego, jest 
to surowo wzbronione.

prawicy prezydent Hindenburg skłaniał 
się ku koncepcji rządu centrowo - pra­
wicowego. Będziemy pewno mieli zno­
wu Rząd środka, chwiejny i zerkający 
to nalewo, to naprawo. Nie sądzę, aby 
obecny parlament został rozwiązany".

Na zakończenie tow Loebe powtó­
rzył, że przyjechał całkiem prywatnie, 
jako socjalista do socjalistów, i że ba­
wiąc w Warszawie, jako gość swego 
znajomego, posła niemieckiego, odwie­
dzi z polskich polityków jedynie mar­
szałków obu Izb parlamentu, „kole­
gów" po „fachu".

MAGISTRAT N . ST. WURSZAWS
podaje do wiadomości płatników podatku 
lokalowego, iż zgodnie z ustawą z dnia 
2 sierpnia 1926 r. o podatku od loka­
lu (Dz. Ust. R. P. Nr. 94 poz. 550), 
wymierzony został na rok 1927 podatek 
od lokali, obliczony w stosunku 8%  od 
podstawowego rocznego komornego z ro­
ku 1914, płatny w 4 -eh ratach kwar­
talnych w miesiącach: lutym, maju, 
sierpniu i listopadzie roku bieżącego.

Wezwania płatnicze na pierwszą 
ra tą podatku łącznie z informacjami 
o podstawie wymiaru, sposobie i term i­
nie reklamacji, rozesłane są dla dorę­
czenia płatnikom za pośrednictwem do­
zorców domowych.

Osoby, zajmujące w Warszawie na 
swe nazwisko lokale, gdyby z jakich- 
bądź powodów wezwania nie otrzyma­
ły winni się zgłosić do Wydziału Finan- 
sowo-Podatkowego M agistratu (Sena­
torska Nr. 14) bezzwłocznie celem otrzy­
mania duplikatu wezwania, względnie 
zakomunikować Wydziałowi o niedorę- 
czeniu wezwania.

W odpowiedzi
no bezpodstawny zarzut
W Jn. 4 b. m. p. Bolesław Jacek 

Friihling zamie5cił artykulik w „Kurje- 
rze Polskim", w którym nie pytając ani 
Redakcji ani ob. K. A. Jaworskiego o 
rzeczywisty stan rzeczy, w sposób bez­
ceremonialny zarzucił ob. K. A. Jaw or­
skiemu a pośrednio i „Robotnikowi" 
wydrukowanie tłomaczenia noweli E- 
renburga z cyklu „13 fajek", bez poro­
zumienia z jej autorem. P. Friihling, 
który sam tłomaczył cztery nowele E- 
renburga z tego cyklu stawia ob. K. A. 
Jaworskiemu i „Robotnikowi" zarzut, 
iż dając nowelę Erenburga, zaopatrzy­
liśmy ją uwagą „przekład autoryzowa­
ny", do czego rzekomo nie mieliśmy 
prawa, gdy p. Friihling jest rzekomo je­
dynym upoważnionym tłomaczem nowel 
Erenburga.

Na skutek tych zarzutów zbadaliśmy 
dokładnie sprawę i stwierdziliśmy cał­
kowitą bezpodstawność zarzutów p. F.

Ob. K. A. Jaworski otrzymał upowa­
żnienie od Erenburga do tłomaczenia 
nowel jego z cyklu „13 fajek" i do za­
mieszczania ich na łamach czasop.sm, 
nawet E. proponował ob. J. wydanie 
książkowe w języku polskim jego „13 
fajek".

Zgodnie z umową ob. Jaworski prze­
słał Erenburgowi połowę otrzymanego 
honorarjum za wydrukowanie w czaso­
pismach tłumaczonych nowel, na co ma 
pokwi towania.

To chyba wystarczy i pouczy p. Fru- 
hlinga do większej oględności w sta­
wianiu zarzutów, których słuszności 
nawet nie usiłował sprawdzić.

ORGAN LEWIATANA 
NIE PŁACI

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy W ar­
szawskich na posiedzeniu w dniu 17 b. 
m. rozpatrywał sprawę pretensji wdowy 
po ś. p. redaktorze naczelnym „Kurjera 
Polskiego", Rosnerze do Towarzystwa 
Wydawniczego „Prasa" o wypłatę kwo­
ty 5.000 zł., jako zaległej pensji zmarłe­
go redaktora. Sprawa ta była rozpatry­
wana przez sąd, który całkowicie pre­
tensję na rzecz wdowy zasądził.

Zarząd Syndykatu postanowił przed­
sięwziąć dalsze kroki wobec Tow. wy­
dawniczego „Prasa", celem- uregulowa­
nia tej słusznej pretensji.

M A S O W E  A R E S Z T O W A N I A
CZY UWIĘZIONO POS. HOŁOWACZA? POWÓDŹ DEPESZ 

ZAJMIE SIĘ SEJM?
I KOMUNIKATÓW. KIEDY SPRAWĄ

DALSZE ARESZTOWANIA.
W niedzielę i w poniedziałek doko­

nywano dalszych rewizji i aresztowań 
wśród kół komunistycznych i Białorus­
kiej Hromady; aresztowania dotknęły 
w małym stosunkowo stopniu N. P. Ch. 
pp. Wojewódzkiego i Ballina. Były ró­
wnież gdzieniegdzie rewizje wśród tak 
z w. niezależnych (grupa Drobnera); de­
pesze agencyjne doniosły także o uwię­
zieniu wybitnych członków .lewicy P. 
P. S. w Wilnie", podczas gdy w Wilnie 
niema wogóle żadnej „lewicy P. P. S.“.

W tymże Wilnie dokonano — pomię­
dzy innemi — rewizji w mieszkaniu p. 
Antoniego Łuokiewicza, ongiś — r. 1917 
— 1919 — prezesa Rządu białoruskiego, 
działacza o pokroju raczej nacjonali­
stycznym.

POS. HOŁOWACZ.
Wczoraj rano marszałek Sejmu o- 

frzytnał wiadomość o „aresztowaniu" 
(? tak brzmiał tekst depeszy) pos. Ho- 
łowacza z Niezależnej Partji Chłopskiej. 
Pisma popołudniowe podały wiadomość, 
że uwięzienie p. Hołowacza jest już fa­
ktem dokonanym. Skądinąd wszakże 
zaprzeczają tej informacji.

Kursowały także pogłoski o ucieczce 
zagranicę posłów Prystupy (kom.) i 
Miotły (Hromada); sprawdzić tych po­
głosek nie zdołaliśmy.

KOMUNIKATY.
Wciąż napływają wszelakie — urzę­

dowe i pół urzędowe — komunikaty o 
przyczynach i przebiegu aresztowań.

Pomiędzy treścią owych informacji 
„ze strony miarodajnej" zauważyć ła­
two rażące sprzeczności. Jedne mó­
wią

o stosunkach z Rządem obcego mo­
carstwa (sowieckim),

o szpiegostwie wojskowem,
o pobieraniu stałego subsydjum od 

obcego mocarstwa,
o planach teroru indywidualnego.
Inne znowuż stwierdzają!

przynależność do partji komunistycz­
nej,

pobieranie zapomóg pieniężnych od 
„Kominternu" (co ma inny charakter 
prawny).

Jedni zastrzegają się przeciwko temu, 
jakoby aresztowania były wymierzone 
specjalnie w Białorusinów, inne podno­
szą istnienie spisku, dążącego do oder­
wania od Rzeczypospolitej ziem o lud­
ności białoruskiej. Zwłaszcza władze 
wileńskie, jak wynika z informacji 
„Słowa" i „Kurjera Wileńskiego", na­
dały całej aferze tło wyraźnie białoru­
skie.

JAK TO JEST?
Komunistyczna Partja Polski — to je­

dna rzecz; „Hromada" i N. P. Ch. — to
rzecz odmienna. Komuniści należą do 
Kominternu, stamtąd otrzymują dyrek­
tywy i wskazów, wyznają doktrynę 
urzędową p. Stalina. „Hromada", jak 
pisaliśmy już w niedzielę, nie posiada 
wyraźnego oblicza ideowego, reprezen­
tuje bolszewizujący w stylu Stieńki Ra­
zina chłopsko - rewolucyjny nacjona­
lizm, chwilowo zaprzyjaźniony z Kom- 
intemem, bardzo nieokreślony, o nis­
kim poziomie polityczno - kulturalnym, 
zawadjacki, wulgarny.

Do ostatnich dni działalność „Hroma­
dy" odbywała się jawnie, z mniejszemi, 
naprzykład, przeszkodami ze strony 
władz, niż działalność P. P. S. na kre­
sach. | < ,

P. MEYSZTOWICZ I RZĄD.
„Głos Prawdy" i „Słowo" są zgodne 

w stwierdzeniu, że masowe aresztowa­
nia nastąpiły z inicjatywy p. min. Mey­
sztowicza. Nie wdajemy się narazie w 
ocenę położenia (czynimy to na innem 
miejscu) ale zaznaczyć wypada, te  po­
sunięcia polityczne o tak dużej donio­
słości nie mogą być dokonywane na od­
powiedzialność jednego tylko ministra. 
W każdym bądź razie musiało brać w 
nich udział Mmin. Spr. Wewnętrznych,

w szczególności jego Departament Poli­
tyczny, I odpowiedzialność ponosi, na­
turalnie, cały Rząd.
DLACZEGO MÓWIMY O ODPOWIE­

DZIALNOŚCI?
Masowe aresztowania tego rodzaju 

jak te, które nastąpiły i trwają jeszcze, 
nie są normalnym biegiem sprawiedli 
wości. Oznaczają one, że zdaniem Rzą 
du, istnieje w Polsce bądź poważny fer­
ment, bądź bardzo poważny spisek, 
groźny dla samego Państwa. Komenta­
rze prasy urzędowej, olbrzymie tytuły 
rewelacji, długie depesze PAT-a — 
wszystko to razem stwarza wrażenie

groźnego stanu wewnętrznego Pań­
stwa.

Aresztowanie trzech posłów — pomi­
mo art. 21 Konstytucji — oznacza, że 
groźba wygląda nie ladajako.

Aresztowanie setek osób oznacza, że 
chodzi o masowy ruch, nie o szczupły 
jednostkowy spisek.

Przesada, błąd policyjny, nie mówiąc 
już o prowokacji, przyniosłyby w da­
nym wypadku szkodę poprostu niepo­
wetowaną ze wszystkich możliwych 
punktów widzenia.
SEJM I KRAJ MUSZĄ POZNAĆ CA­

ŁĄ PRAWDĘ!
W tych warunkach w interesie kraju 

i demokracji leży, by cała, dosłownie 
cała, prawda została jaknajrychlej uja­
wniona.

Żądanie wydania posłów uwięzionych 
musi — zgodnie z Konstytucją — wpły­
nąć niezwłocznie i zostanie przekazane 
Komisji regulaminowej.

Komisja zbada, czy zachodził wypa­
dek „zbrodni pospolitej" i „złapania na 
gorącym uczynku". Zbrodnią pospoli­
tą jest z pewnością szpiegostwo wojsko­
we; nie jest nią przynależność do or­
ganizacji politycznej, choćby nielegal­
nej.

Mówimy o posłach, bo idzie o rzecz 
wcale nie drugorzędną, — o pojmowa­
nie art. 21 Konstytucji. Ale żądać bę­
dziemy wyjaśnień co do całości sprawy,

co do masowego charakteru areszto­
wań.

ARESZTOWANIE DWUCH POSŁÓW 
PP. HOŁOWACZA I MIOTŁY.

Wieczorem nadesły wiadomości, po­
twierdzające fakt aresztowania posła 
Hołowacza i donoszące zarazem o are­
sztowaniu także pos. Miotły (Biał. Hro­
mada).

W związku z tem marsz. Rataj wy­
stosował następujący list do ministra 
sprawiedliwości:

„Opierając się na piśmie z dnia 15-go 
b. m, i na informacjach Pana Ministra, 
dotyczących tak okoliczności, wśród 
których nastąpiło pozbawienie wolności 
posłów Taraszkiewicza, Wołoszyna i 
Rak - Michajłowskiego, jak i czynów, 
dla których zostali przytrzymani, nie 
znalazłem dotychczas dostatecznych 
podstaw do żądańia zwolnienia ich i 
wzięcia odpowiedzialności za konse­
kwencje zwolnienia.

Dowiaduję się jednak, że w ciągu 
dnia wczorajszego pozbawiono wolnoś­
ci posłów Hołowacza i Miotłę—nie u- 
miem osądzić, czy w związku ze sprawą, 
dla której przytrzymano trzech wyżej 
wspomnianych posłów, czy też chodzi 
o sprawę odrębną. Proszę o śpieszne 
nadesłanie mi wyjaśnień.

W szczególności proszę o wyraźne o- 
świadczenie, czy posłowie Hołowacz i 
Miotła zostali schwytani ca gorącym 
uczynku zbrodni pospolitej; nie mając 
bowiem możności dokładnego i samo­
dzielnego zbadania sprawy we wszyst­
kich szczegółach, muszę z konieczności 
opierać się na oświadczeniach i infor­
macjach Pana Ministra.

Chcę zaznaczyć tylko, iż gdyby po­
zbawienie wolnośsi posłów Hołowacza i 
Miotły stało w związku ze sprawą 3-eh 
pierwszych posłów, to fakt, iż nastąpi­
ło ono prawie w 24 godziny później, na­
suwałby, zewnętrznie biorąc, wątpli­
wości, czy zachodzi wypadek schwyta­
nia na gorącym uczynku.

(—) Rataj, Marszałek Sejmu".

OSTATNIE 
WI A D OMOŚ C I
(Z OSTATNIEJ CHWILI).

J a k  donoszą, w W arszaw ie uw ię­
ziono ogó'em

39 osób.
M ają się w śród  nich znajdow ać człon­
kow ie C. K. K om unistycznej P artji 
„Zachodniej B iałorusi".

U jednej osoby znaleziono podobno

t. zw. „ordre des batailles"
arm ji polskiej,
rozm ieszczenie pułków technicznych, 
dyslokację jednego z korpusów woj­

skowych.
Znaleziono tak że  te k s t okólnika, na­
kazującego p rzystąp ien ie do teroru 
w stosunku do zdrajców  partji i agen­
tów  policyjnych, a tak że  znaczne ilo­
ści pieniędzy w polskiej i obcej walu­
cie.

A kt oskarżenia
ma być w ygotow any w czasie najbliż­
szym.

PROPOZYCJA REWIZJI 
W  GMACHU SEJMU. 

ODMOWA P. MARSZ. RA TAJA . 
Minister Sprawiedliwości p. M ey­

sztow icz przybył wczoraj o godz. 1.30 
do Sejmu i odbył z p. M arszałkiem  
Ratajem całogodzinną konferencję. 
O godz, 18.30 p. M arszałek Rataj zo­
stał przyjęty przez p. Marszałka Pił­
sudskiego w  Prezydjum Rady Mini­
strów. Konferencja trwała około 40 
minut. Obie rozmowy odnosiły się do 
sprawy aresztowania posłów. 

Jak się dowiadujemy, min. Meysfr, 
towicz prosił p. Marszałka Sejmu o 
zezw olenie dokonania rewizji w klu­
bach poselskich skrajnej lew icy. Pan 
M arszałek Rataj odmówił.
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2  MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

SOCJALIŚCI SZWAJCARSCY W
m i ę d z y n a r o d ó w c e .

Szwajcarska P art ja Socjalistyczna na- 
lezy od początku r. b. do Międzynaro- 

^rw ,1 Socjalistycznej. Zgodnie z u-
kongresu partję  reprezentow ać 

u- f 16 W Egzekutywie Międzynarodów- 
C  u W R obert Grimm (zastępca tow.

aber). Przy tej sposobności w arto 
rzucić okiem na stan ruchu robotni­
czego w Szwajcarji.

Eartja szwajcarska liczyła 31 grudnia 
k b* r " ^ ‘243 członków, w tem 1.536 

obiet. Cyfra ta  niewątpliwie wzrosła 
V Ponieważ tak  zw. „Gruetli-
verem  (b, um iarkow ana partja  socja­
listyczna o kolorycie czysto lokalnym) 
rozwiązala się w r. 1925, polecając 
swym członkom wstąpienie do partji 
socjalistycznej. W ostatnich wyborach 

0 Rady Narodowej (sejmu) w r. 1925 
socjaliści uzyskali 195.768 głosów, co 
stanowi 25% wszystkich oddanych gło­
sów, a 49 mandatów. Socjaliści są dru- 

co do liczebności frakcją sejmową.
Prasa party jna składa się z 15 dzien­

ników, 2 tygodników i 1 miesięcznika 
naukowego. Organu centralnego nie- 
®a, jak również niema stałej siedziby 
Egzekutywy partyjnej, złożonej z 11-tu 
członków i sekretarzy  partyjnych, lecz 
kongres wyznacza miejsce urzędowania 
Egzekutywy, którem  obecnie jest Bern. 
^arząd partyjny (odpowiadający naszej 
Radzie Naczelnej), zbierający się kilka 
razy do roku, liczy z 70 członków i 
składa się z Egzekutywy i przedstawi- 
.cieli kantonów. Kobiety tw orzą odrę­
bne organizacje tylko w większych o- 
srodkach partyjnych. Organizacja mło­
dzieży przeszła w chwili rozłamu pra­
n ie  całkowicie w ręce komunistyczne 
1 w krótce straciła wszelkie wpływy i 
m aczenie. W r. ub. udało się partji 
częściowo odbudować organizację, li­
czącą obecnie 600 członków. .

Związki zawodowe (klasowe), mające 
swą siedzibę również w  Bernie, liczą 
149.997 członków i należą do A m ster­
damu. Między partją i zw. zaw. istnie­
je ścisła w spółpraca rzeczowa i oso­
bowa.

P artja  komunistyczna, k tóra  po roz­
łamie w r. 1920 spodziewała się wiel­
kich sukcesów, liczy według danych 
K om inlem u 4 tys. członków i uzyska­
ła w wyborach 14.837 głosów, czyli 
1-8% głosujących, i 3 mandaty. Cyfry 
te wskazują, że robotnicy szwajcarscy 
przezwyciężyli już skutki rozłamu i że 
przedstaw icielkę swą widzą w partji 
socjalistycznej.

MŁODZIEŻ ROBOTNICZA W LON­
DYNIE.

Przed zgórą 1 i p ół la ty angielska 
Partja  Pracy poczyniła pierwsze kroki 
ku rozwinięciu szerszej propagandy 
wśród młodzieży robotniczej obu płci. 
Istnieją w prawdzie grupy młodzieży 
przy organizacjach partyjnych w róż­
nych miejscowościach kraju, ale kiero­
wnicy partji są zdania, że na tem polu 
osiągnięto dotychczas zbyt małe re ­
zultaty. Obecnie Londynu przystępuje 
do działalności organizacyjnej młodzie­
ży na w ielką skalę j obejmuje kierow ­

n ic tw o  ruchu całego kraju. Przy Partji 
Fracy istnieje kom. doradcza Ligi ML, 
która organizuje 6 konferencji w różnych 
częściach olbrzymiego miasta. Konferen­
cje odbywają się w porozumieniu z 
Egzekutywą organizacji partyjnej

j Londynie.
Konferencje wyznaczono na okres od 

10 b. m. do połowy lutego. 26 lutego 
odbędzie się druga konferencja dorocz­
na komisji doradczej do spraw młodzie­
ży w  nowymi lokalu londyńskiej Partji 
Pracy.

Praca w śród młodzieży była dotych­
czas istotnie zaniedbana. Na 60 grup 

artji Pracy w Londynie, przeszło '/%  

nie zrobiło poważniejszego wysiłku ku 
7organizowaniu grup młodzieży. Obec- 
” ’e _ są wszelkie widoki, iż rozwój or- 

• ganizacjj młodzieży szybko posuwać się 
^ z’c naprzód.

Z EGZEKUTYWY,
■V- . .

, jąj a miejsce tow. Zeelensa, który ob-
bir, C mkl- sPraw  zagr. w  nowym ga- 

łotewskim, wszedł do Egzeku- 
y Międz. tow. Paw eł Kalnin.

PRASA s o c j a l i s t y c z n a  h o l a n -
DJI.

H ^ enlralny organ partji socjalistycznej 
",^e * Volk", wychodzący w 

razv A  am Ĉf ukazywać się będzie dwa 
■ nia cenn ie . W prowadzenie wyda-
do ,P°ranncg° — jak się spodziewają — 

e2° stopnia wzmoże poczytność pi- 
r ze nie trzeba będzie wysyłać go

w ł»c Wmcję' ktÓTa wówczas założy wiasne gazety.

t J w i ^ I 116 Pa r t>a posiada 2 gazety, 5
J e d ,*  z

kobiecem T  ^  poswlęcony ruchowi

WRZENIE NA KOLEI
T ru d n o  je p rzem ilczać , sk o ro  is t­

nieje  i z dnia na dzień  s ię  pogłębia.
T ru d n o  tem b ard z ie j, bo  b y ło b y — z d a ­
n iem  naszem  —  s to k ro ć  gorzej, gdy­
b y  k ra j zask o czo n y  m ia ł b y ć  zn ien ac ­
k a  różnem i tego  w rzen ia  p rz e ja w a ­
mi. Lepiej w ięc  zw ró c ić  zaw czasu  i 
pub liczn ie  uw agę  n a  to , na  co  się  z a ­
nosi, a  co p rz y  p ew n y m  n iew ie lk im  
w y siłk u  ła tw o  usunąć .

J u ż  w czasie  kom isy jnych  d e b a t 
n ad  p row izo rjum  b u d że to w em  pos. 
tow . K ury łow icz  (jako p re z e s  Z w iąz­
k u  kolej.) ca łym  szereg iem  fak tó w  
o św ie tlił o lb rzym ią  p racę , d o k o n an ą  
p rzez  k o le ja rzy  p o lsk ich  w  ciągu  la t  
ośm iu, a jed n o cześn ie  n a p ra w d ę  le k ­
kom yślne i z łośliw e lek cew ażen ie  te j 
d la  życia  k ra ju  ta k  p o trzeb n e j m asy  
ludzkiej, jej p raw  i p o s tu la tó w .

R ok  ubieg ły , ro k  rozw oju  b ilan su  
hand low ego  i dużego  ożyw ien ia  go­
sp o d arczeg o  k ra ju , b y ł p raw d z iw ie  
rek o rd o w y m , o ile idzie  o ca ły  w y si­
łe k  p raco w n ik ó w  kole jow ych , ich  
sp raw ność , sum ienność  i p o czu c ie  o- 
bow iązku .

D osyć podn ieść , że p rzy  znacznie  
zm niejszonej, w  sto su n k u  do la t  p o ­
p rzedn ich , liczb ie  p raco w n ik ó w , a 
przy  ru c h u  wzm ożonym  o 100%, ru ch  
ten  ro zw ija ł się p o p ro s tu  bez  za rzu tu , 
p rzy n o sząc  ogrom ne k o rzy śc i i życiu  
g o sp o d arczem u  k ra ju  i sk arb o w i.

A le  n iew ie lu  w ie, kom u g łów nie 
te n  re k o rd o w y  w y siłek  zesz ło ro czn y  
zaw d z ięczać  należy . N iew ielu  w ie, 
jak  to  na  w ie lk ich  stac jach  liczbą  
p raco w n ik ó w , z re d u k o w a n ą  daw niej 
np. do p o trz e b y  600 —  800 w agonów  
dziennego ład u n k u , ładow ano w  r. ub. 
po 1500 w agonów ! C ud teg o  n ie  s tw o ­
rzy ł, a le  praca ponad siły , p rzy  k tó ­
re j ludz ie  dosłow nie  p ad a li z p rz e m ę ­
czen ia! O śm iogodzinny  dzień  p ra c y  
na  k o le i p rz e s ta ł  istn ieć!

A  p rzy  ty m  ru c h u  spo tęg o w an y m  
i ta b o r  k o le jow y  —  rzecz  zn am ien ­
na! —  m im o szalonego  zużycia , ró w ­
n ież  n ie  zaw odził! G d y  bow iem  w  
la ta c h  p o p rzed n ich , p rz y  ru ch u  s ła ­
bym , m ieliśm y p o n ad  20% cho reg o  
tab o ru , to  w  ro k u  ub. —  jak  to  tow . 
K u ry ło w icz  n a  kom isji ró w n ież  p o d ­
k re ś lił  —  liczb a  ta , d z ięk i w y siłk o w i 
w a rsz ta tó w  k o le jow ych , spada do 
7% , p ra w ie  do no rm y  p rzedw ojennej.

W szy stk o  to  —  cy fry  i fak ty ! R e ­
z u lta ty  teg o  ogrom nego w y siłk u  są 
jasne! S zczyci się n iem i —  i s łu sz ­
n ie  —  R ząd , w zb o g ac ił się  n iem i h a n ­
del i p rzem y sł, ożyw ił p rzez  n ie  zn a ­
czn ie  nasz  o rgan izm  go sp o d arczy , a  
n ad to  S k a rb  P a ń s tw a  się  zasilił. Z e­
sz ło ro czn y  bow iem  b u d ż e t ko le jow y  
zam y k a  się czystym  zysk iem  z e k s ­
p lo a tac ji w  sum ie 50 milj. zł., k tó re  
p rz e la n o  do S k arb u .

K olej je s t p ań stw o w em , sam ow y- 
s ta rc z a ln em  p rzed s ięb io rs tw em . K aż­
dy zaś m ąd ry  p rzed s ięb io rca  zdaje  
sob ie  z tego  sp raw ę , że  p raco w n ik  to  
n ie ty lk o  in te g ra ln a  część, a le  w ręcz  
podstaw a jego in teresu . T o te ż  k a ż ­
dy  m ąd ry  p rzed s ięb io rca  do k a lk u la ­
cji sw ej w ciąg a  kon ieczn ość uw zględ­
nienia postu latów  pracow nika n a  ró ­
w ni z ró żn em i innem i w ażn em i s k ła d ­
n ikam i sw ego in te re su  i zysku .

A  cóż ro b i się z ko le ja rzam i? ... J a k ­
żeż  w y nagrodzono  ich og rom ny  w y ­
siłek  w  c iągu  ro k u  ub ieg łeg o ?

W y s ta rc z y  tu  p rz y to czy ć  np. o d ­
pow iedź ja k ą  p. B a rte l, je szcze  p re -  
m jer, d a ł p ew nego  ra z u  delegacji k o ­
le jarzy . G dy  d e leg ac ja  zw ró c iła  u w a­
gę, że  k o le ja rze  p ra c ą  sw ą p o n ad  si­
ły  da ją  już k o le i zysk i, a  sam i c ie rp ią  
b ied ę , b o  p ła c e  ich  sk u tk ie m  d ro ży z ­
ny  sp ad a ją  co raz  niżej, p. B a r te l od­
p a r ł  w ów czas:

... „ jeże li ko le j da je  n a w e t zysk i, 
to  w y  w  nich partycypow ać n ie  b ę­
dziecie"...

M oże p. B a r te l ta k  sobie  ty lk o  ,,r ą b ­
n ą ł" , jak o  cz ło w iek  p o ry w czy , a le  n ie  
m a w  g o sp o d a rce  p ań stw o w ej żadnej 
innej dziedziny , w  k tó re j n ag ro m ad z i­
łoby  się  ty le  krzyw d, w yzysku , b ez ­
prawia, biurokratycznej z ło śliw ości, 
co  w  k o le jn ic tw ie .

U s taw a  o ośm iogodzinnym  dn iu  ro ­
boczym  zd ep tan a ! M ia rą  le k c e w a ż e ­
nia, z jak iem  ad m in is trac ja  k o le jo w a  
tr a k tu je  8-godz. d z ień  p ra c y  je s t fak t, 
że w  sp raw ie  tu rn u só w  s łu żb y  ru c h u  
w  k ra k . d y rek c ji kolej., w  sp raw ie  
poruszonej p rz e z  ZZK., już p rzesz ło  
ro k  trw a  „w y jaśn ia jąca"  k o re sp o n ­
d en c ja  i tu rn u sy  są  d a le j sp rzeczn e  
z u s ta w ą  i d la  ludzi zabó jcze!... U s ta -  

o U ilopach  w y p o czy n k o w y chw a
zd ep tan a ! N adużycia , k tó re  p. B arte l 
p rz y rz e k a ł śc igać  n a w e t w  d ro d ze  
te lefon iczne), kw itną pod p. Rom oc- 
kim w  najlepsze... W  p aro w o zo w ­
niach , w b ie w  jasnym  zu p e łn ie  prze­
pisom , odm aw ia  się z a p ła ty  za p ra c ę  
pozagodzinow ą. W a rsz ta to w co m , w  
„p o d z ięce"  za  ich  tru d y  k o ło  n a p ra ­
w y ta b o ru , o b c in a  się p rem ie  W  w y ­
d z ia łach  d rogow ych  re d u k u je  się co ­
ra z  bard z ie i dn i p racy , ro b o tn ik ó w  
rz u c a  się n a  p a s tw ę  g łodu , a  s ta n  to ­
ró w  ko le jow ych  c o raz  go rszy  i dla 
b e z p ieczeń s tw a  ru c h u  c o raz  g ro źn ie j­
szy.

O pinja p u b liczn a  n ie  m a p o p ro s tu  
w y o b rażen ia  o te ; z ło śliw ej p rze­
w ro tn o śc i, z ja k ą  b iu ro k ra c ja  k o le jo ­
w a  k ażd y  na jjaśn ie jszy  p rz e p is  s ta ra  
się  p rz e k rę c ić , b y le  ty lk o  k rzy w d zić  
1 d rażnić .

I to  w szy stk o  dzieje  się  n a w e t i po 
ty m  o k res ie , w  k tó ry m  k o le ja rze  d la  
d o b ra  ko lei, k ra ju  i P a ń s tw a  tak ieg o  
nadzw yczajnego  dokonali w ysiłku .

T o też  ko lej —  to  te r e n  c iąg ły ch  
za ta rg ó w , u staw iczn eg o  p ie n ia c z en ia  
się ad m in is trac ji z p ra c o w n ik a m i i —  
c o raz  siln ie jszego  w rzen ia ,

A  na  to  w szy stk o — d ro ży zn a , k tó ­
ra  p ła c e  c o raz  b a rd ze j o b n iża  i p ra w ­
dziw ie już g łodow y w y w o łu je  n ied o ­
s ta te k , a k u ra t  w śró d  ludzi, k tó rz y  z 
rac ji sw ej n ieb ezp ieczn e j, d e n e rw u ją ­
cej i ru jnu jące j p ra c y , ja k o  ta k o  p rz e ­
c ież  żyć pow inni.

A  ju tro  w yg ląd a  b a rd z o  —  nieróżo- 
w o... P o  w szy stk ich  s tac jach , w ię k ­
szych  i m niejszych, o d b y w ają  się  m a­
sow e w iece  B loku Z w iązków  K om u­
nikacyjnych, n a  k tó ry c h  k o le ja rze  
coraz natarczyw iej i coraz otw arciej 
domagają się  strajku.

W  n ie k tó ry c h  d y re k c ja c h  k o le jo ­
w ych  zaczy n a ją  k o le ja rze  s to so w ać  
już b ie rn y  opór.

C zy p. m in is te r  R o m o ck i tro szczy  
się  o to  w szy stk o  i ja k ?  „F ach o w o ś­
c i"  po  p. R om ock im  n ik t s ię  już nie 
d o czek a , bo  tru d n o  z... ch e m ik a  z ro ­
bić... ko le ja rza ! P . R o m o ck i m oże 
być  do sk o n a ły m  k ie ro w n ik iem  g a r­
b a rn i, a  jed n ak  n ie  k ie ro w n ik iem  k o ­
lei.

A le  jednego  m ożna żąd ać  o d  p. R o- 
m ock iego : B y w idział, co się d o k o ła  
n iego dzieje , odpow iedn io  to  o cen ia ł 
i g a b in e t o tem  in fo rm ow ał.

A  tym czasem , ja k ą  p o lity k ę  p. R o ­
m ock i u p ra w ia ?  C zy  p rag n ie  o d eg rać  
ro lę  Ja s iń sk ie g o  lu b  N osow icza  i do 
teg o  dop ro w ad zić , do czego  d o p ro ­
w ad z ili tam c i?

J a k  tam  z re sz tą  jes t, n ie  w iem y. 
U w ażam y  jeno, za  sw ój ob yw atelsk i 
obow iązek , szcze rze  i o tw a rc ie  zw ró ­
cić uw agę  n a  to , do czego  o b ecn a  go­
sp o d a rk a  n ieu ch ro n n ie  p ro w ad zi.

K cz.

Ju ljusz
K aden-Bandrow ski:
0  „P rzed w io śn iu "

(<r) W wypełnionej' sali Uniwersytetu W ar­
szawskiego wygłosił w ub. sobotę p. Juljusz 
Kaden Bandrowski odczyt o „Przedwio­
śniu" Stefana Żeromskiego.

Odczyt autora „Generała Barcza" był cie­
kawy, nie tyłko ze , względu na osobę pre­
legenta i piękną formę wygłoszenia — lecz 
również ze względu na interesujące ujęcie 
ostatniej fazy twórczości Żeromskiego. Z za­
patrywaniami p. Bandrowskiego, niepozba- 
wionemi oryginalności — nie we wszyst- 
kiem zgadzać się można.

Na wstępie prelegent podkreślił, iż uka­
zanie się „Przedwiośnia" stało się powo­
dem wielkiej „awantury". Prawicowe nasze 
sfery zaatakowały gwałtownie Żeromskiego 
— uważając „Przedwiośnie" za kamiefj o- 
brazy narodowych uczuć, Z drugiej strony 
w Rosji sowieckiej książkę jego uznano za 
„odszczepieństwo Żeromskiego od idei pań­
stwowości polskiej.

Co do formy powieści p. Bandrowski pod­
kreśla słusznie, iż „Przedwiośnie" nie jest 
powieścią wyciosaną niejako z jednej bry­
ły, lecz pisane jest fragmentami. Również 
styl powieści nie utrzymuje się na jednym 
poziomie — jest zmienny, niejednolity.

Prelegent, zadając sobie pytanie, skąd 
wypływają te niedomagania techniczne — 
znajdzie odpowiedź w psychice autora. Ban­
drowski na tej podstawie buduje śmiałą te­
zę, iż Stefan Żeromski u schyłku swego ży­
cia przestał rozumieć społeczeństwo polskie, 
iż nie rozumiał zarówno istoty państwa jak 
i rewolucji.

Wyszedłszy z tego — zdaniem naszem, 
wręcz fałszywego założenia — prelegent 
poddał w sobotnim odczycie „Przedwiośnie" 
analizie, której celem było udowodnienie 
powyższej tezy. Co do nierozumienia ,/isto­
ty państwa" przez Żeromskiego zbudował 
zarzut, iż w „Przedwiośniu" dał nam autor 
postacie dziwnie płaskie, typy, które wo­
bec nawału pierwszorzędnych zagadnień 
współczesnego życia umieją być jedynie 
bierne!

To też, zdaniem prelegenta, bohater 
„Przedwiośnia" Cezary Baryka stanął na 
czele komunistycznego pochodu nie z prze­
konania, nie z przemyślenia swego stosunku 
do komunizmu — lecz „z zniecierpliwienia".

Stefan Żeromski pisząc „Przedwiośnie" 
miał niewątpliwie świadomy cel przed so­
bą. Chciał targnąć sumieniami polskiemu 
Ale Bandrowski nie widzi tego celu. Nie 
widzi, nie docenia pozytywnej tezy autora 
„Róży",

A ona przecież jest! Streścił ją Żeromski 
w  jednem krófkiem zdaniui

KRONIKA POLITYCZNA
ZAPRZECZENIE KARDYNAŁA 

GASPARFEGO.
A blegat apostolski msg. Chiarlo był 

przyjęty wczoraj przez m inistra spraw 
zagranicznych i złożył mu następującą 
depeszę od kardynała Gaspari'ego do 
kardynała Lauri'ego.

J. E. Ks. kardynał Lauri w W arsza­
wie. Pismo „Action Francaise" ogło­
siło, jakobym miał powiedzieć, że tery- 
torja, k tó re  należały do Niemiec przed 
wojną, powinny być im zwrócone. Pro­
szę W aszą Eminencję oświadczyć rzą­
dowi polskiemu i ogłosić w prasie, że 
takie tw ierdzenie jest zwykłem kłam ­
stwem. — Gaspari.
STATUT GRANICZNY POLSKO-CZESKO- 

SŁOWACKI.

Komisja czesko - słowacka pod przewo­
dnictwem b. ministra robót publicznych, p. 
Roubika, po czterodniowym pobycie w 
Warszawie, wyjechała do Pragi. Praca, po­
dzielona między 6 podkomisji, doprowa­
dziła do uzgodnienia większości postano­
wień przyszłego statutu granicznego. Na­
stępna konferencja, , dotycząca wyłącznie 
spraw technicznych, w szczególności cel­
nych i wodnych, odbędzie się w marcu w 
Cieszynie, w końcu zaś kwietnia nastąpić 
ma w Pradze ostateczne ustalenie tekstu 
granicznego i jego podpisanie.

WYJAZD P, PREZYDENTA
P. Prezydent Rzeczypospolitej wyjedzie 

w tych dniach na dłuższy pobyt do Spały.
Dnia 21 b. m. odbędzie się w Spalę wiel­

kie polowanie z udziałem korpusu dyplo­
matycznego,

* *
*

W związku z wiadomością, jaka ukazała 
się w prasie o działalności spółdzielni par- 
celacyjnej w Działdowie i Lubawie oraz 
Kasy spółdzielczej parcelacyjno - osadni­
czej w Grudziądzu, Ministerjum Reform 
Rolnych komunikuje, iż do zbadania dzia­
łalności wyżej wspomnianych instytucji zo­
stał niezwłocznie delegowany inspektor 
Min. Reform Rolnych, p. L. Majewski.

REWIZJA 
w k sięgarn i „K siążk a"

W związku z dokonanemi w ostatnich 
dniach licznemi aresztowaniami w ko­
łach komunistycznych, warszawska po­
licja polityczna przeprow adziła wczoraj 
rewizję w spółdzielczej księgarni „Książ­
ka", przy ul. Hożej. Znaleziono wiele 
m aterjału obciążającego, pochodzącego 
z Kominternu, z Moskwy. Była tu ró­
wnież centrala druków komunistycz­
nych i zakonspirowane archiwum Partji 
Komunistycznej. Aresztowano kierow ­
nika księgarni, Ostrowskiego, oraz kil­
ku współpracowników. W rezultacie 
rewizji śledztwo ma wejść na nowe to ­
ry-

ZYCIE GOSPODARCZE
W R. 1926 W POLSCE NADWYŻKA 
WYWOZU NAD PRZYWOZEM WY­
NIOSŁA 703.538 TYS. ZŁ. W ZŁOCIE.

Główny U rząd Statystyczny ogłosił 
wyniki obliczeń handlu zagranicznego 
Polski w  grudniu 1926 r.: wywóz
118.747 tys. złotych w złocie, przywóz 
90.927 tys. zł, w złocie — nadwyżka 
wywozu nad przywozem 27.820 tysięcy 
złotych w złocie.

W całym roku 1926 wywóz wynosił 
2.252.905 tys. zł, w  złocie, przywóz 
1.549.367 tys. zł. w złocie, nadwyżka 
roczna wywozu nad przywozem — 
703.538 tys. zł. w  złocie.

Z sądów.
ECHA SPRAWY BARTOSZEWICZA.

W sprawie kom. Bartoszewicza adw. 
Hofmokl-Ostrowski wniósł do Sądu Naj­
wyższego odwołanie wymiaru kary i zaża­
lenie nieważności wyroku. I. K.

Komisja kulturalno - artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych wydaje 
bilety na następujące przedstaw ienia: 

Na niedzielę, dn. 23 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali przy ul. M łynarskiej 
Nr. 2, „Romantyczni" Rostanda, odegra 
zespół dram atyczny Al. Zelwerowicza. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł.

Na w torek, dn. 25 stycznia, o godz. 
8 wiecz. w  tea trze  Polskim „Car P a­
w eł" M ereżkowskiego. Bilety w cenie 
zł. 4, 5. 5.50 zł.

Na piątek, dn. 28 stycznia o godz. 8 
w. w teatrze  Wielkim, przedstaw ienie 
składane: „Rycerskość wieśniacza",
„Jezioro Łabędzie", „P ietruszka". Bi­
lety  w  cenie od 1 zł. do 5 zł. w ydaw a­
ne będą od dn. 19 b. m., to jest w śro­
dę.

— Polsce potrzeba na gwałt wielkiej idei! 
Tej idei szukał Cezary Baryka. Nie zna­

lazł jej i ów tragizm polskiej rzeczywistoś­
ci powiódł go na komunistycznie manowce!

PRZEGLĄD PRASY
Aresztowanie posłów białoruskich. — 
Antyniemiecki szał a mowa tow. Lóbe- 
go. — Co mówił min. Bartel. — Ankie­
ta „Głosu Prawdy". — Sprawa szabli 

ohcerskiej.
Łatwo się było domyśleć, że areszto­

wanie posłów białoruskich stanie się 
gratką nielada dla obozu nacjonalisty­
cznego. Zdawałoby się, że niema po­
wodu do radości, że przeciwnie — na- 
lelażoby się martwić, iż kresy wschod­
nie są podminowane robotą antypolską. 
Ale gdzież tam!

„Lepiej później, jak nigdy" — w ystę­
puje z tryumfem „Dwugroszówka", 
chełpiąc się, że ona od początku w ska­
zywała władzom na niebezpieczeństwo 
„Białoruskiej Grom ady". I w tym du­
chu rozbrzm iewa cała prasa praw ico­
wa, wyzyskująca doskonale spraw ę a- 
resztow ań do dwuch celów: 1) do wy­
kazywania, że reakcja nacjonalistyczna 
ma „rację", żądając na kresach polity­
ki „mocnej ręk i" wobec Ukraińców i 
Białorusinów. („Rzeczpospolita" do­
maga się już przywrócenia „właściwej" 
administracji!) i zwalczając każdą po­
litykę ustępstw . („Kurjer Warszawski"), 
2) krytyki Rządu, który nie chciał 
„słuchać" przestróg endeckich, a w 
końcu przecież „usłuchał". Chwaląc 
mniej lub więcej szczerze Rząd, a głó­
wnie min. M eysztowicza, reakcja robi 
sobie reklam ę i siebie traktuje jako 
istotnego „zwycięzcę"

„Kurjer Polski" robi pewne zastrzeże­
nie co do aresztow ań posłów, jako kro­
ku „b. odpowiedzialnego z punktu wi­
dzenia politycznego", „Głos Prawdy" 
zaś występuje przeciwko masowemu 
produkowaniu więźniów, których w ol­
brzymiej części aresztuje się bez do­
statecznych podstaw . Istotnie, ileż to 
razy słyszeliśmy już o zlikwidowaniu, o 
ostatecznem  zlikwidowaniu organizacji 
komunistycznej, by po pewnym czasie 
czytać o nowem „ostatecznem  zlikwido­
w aniu”...

Bardzo dobrze się stało, iż tow. Lóbe 
przyjechał do Polski w czasie ostrej go­
rączki nacjonalistycznej, na jaką zapa­
dli endecy niemieccy i polscy. Tego 
samego dnia, kiedy tow. Lóbe stw ier­
dzał kategorycznie, że korytarz jest pol­
ski i że nie może być mowy o wojnie 
polsko - niemieckiej z powodu granic 
— „Dwugroszówka" plecie o zamysłach 
zaborczych w stosunku do ziem pol­
skich całego narodu niemieckiego, o 
tem, że wobec „jednolitego frontu nie­
mieckiego może być tylko jeden front 
polski". A dodatek enpeerowski do 
„Dwugroszówki" — „Głos Codzienny* 
wykrzykuje: „M iędzy Rzeszą niem iecką 
i Polską toczy się śm iertelny pojedy­
nek (!)'.

Mowa Lóbego podziałała, jak zimny 
prysznic na rozgorączkowane głowy 
endeckie i dobrze przysłużyła się dzie­
łu pokoju.

W  „Epoce" mamy wywiad, przejęty 
z „Agence Economique et financiere", 
w którym  min. B artel twierdzi, że „po­
krycie zapotrzebow ania krajowego jeśt 
całkowicie zapewnione. Mimo, że u- 
rodzaj tegoroczny odbiega znacznie od 
przeszłorocznego, to  nie mniej jednak 
eksport żyta wynosi... i t. d.

Słowa, zdaje się, przeznaczone w yłą­
cznie na eksport...

A nkieta „Głosu Prawdy" o ustroju 
w kracza na coraz dziwniejsze tory. 
Okazuje się, że korespondenci tej ga­
zety coraz częściej... odgadują myśli jej 
redaktorów . Jakiś robotnik z Katowic 
chce demokracji bez dodatków  „chrze­
ścijańska" i „narodowa". A więc ja­
kiej? „Ustrój ma być rządowo - dyk­
tatorski (!!)*, a rząd ma walczyć z par- 
tyjnictwem, które  służy bandytyzmo­
wi (ii). Prof. W olnej W szechnicy T ro­
janowski doradza knuta i również na­
pada na partje („właściwie bandy poli­
tyczne*).

Zupełną słuszność ma „Dziennik War­
szawski", k tóry  wobec tej ankiety  pro­
ponuje założenie Ligi O brony Republi­
ki, k tóraby dążyła do pogłębienia i u- 
trw alenia ustroju republikańskiego, za­
miast bawić się w „myślowe wyścigi" 
na tem at, w jaki sposób ustrój ten oba­
lić.

W „Polsce Zbrojnej" odbywa się dy­
skusja między oficerami na tem at nc- 
szenia szabli. Jeden z oficerów przy­
znaje wprawdzie, że szabla jest archaiz­
mem w czasie pokojowym, a w służbie 
polowej zawadą, mimo to jest zwolen­
nikiem noszenia szabli, bo to „wyróż­
nia od reszty  obyw ateli" i „nie w yglą­
da” się tak  jakoś „cywilnie*...

Oryginalny argument! Czy mundur 
niedostatecznie wyróżnia wojskowego 
od „cywila?". Czy koniecznie trzeba 
pobrzękiw ać szablą, by wzbudzić w 
„cywilu" szacunek dla wojskowego? 
N awet w  kajzerowskich Niemczech o- 
ficerowie nie nosili szabli, a jakoś wy 
różniali się od „cywilów". Noszenie 
szabli w prowadził, jak wiadomo, b. n-v 
n ister Sikorski i byłby już wielki czas 
by nakaz ten usunąć. B.
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T E L E G R A M Y
PREZ. COOUDGE PRZE DO WOJNY Z MEKSYKIEM

O PO ZY C JA  PRZECIW  COOLID- 
GE OW I ROŚNIE.

N ew  Jo rk , 17 stycznia. (A. W.}. Z a­
ostrzen ie stosunków  pom iędzy rz ą ­
dem  a opozycją w zw iązku z po lityką 
in terw encyjną p rezy d en ta  C oolidge 'a 
w A m eryce środkow ej, w  szczegól­
ności zaś z N ikaragua, doprow adziło  
do ostrego za ta rgu  pom iędzy p rezy ­
dentem  a opozycją rep u b lik ań sk ą  i 
dem okratam i. D em okraci b ęd ą  s ta ra ­
li się w yzyskać sp raw ę n ikaraguaó- 
sk ą  p rzeciw ko C oolidge’owi, gdyby 
ten  w ystaw ił sw oją k andyda tu rę  przy 
w yborach  prezydjalnych  w 1928 r.

Nowy Jo rk , 17 stycznia. (A. W.).— 
Opozycja w  senacie przeciw ko in te r­
wencyjnej po lityce C oolidge'a zysku­
je na  sile. Z opozycją republikańską, 
k ierow aną p rzez  p rezesa  komisji do 
spraw  zagranicznych senatu , Boraha, 
coraz bliżej w spółdziała opczycja de­
m okratyczna tak , iż p rzeciw ko Coo- 
lidge'ow i może się ła tw o  w ytw orzyć 
w iększość. Mimo to  jednak, stosunki 
pom iędzy S tanam i Zjednoczonem i a 
M eksykiem  są nadal naprężone tak ,

iż n iebezpieczeństw o w ybuchu wojny 
nie jest zażegnane.

DIAZ PR O PO N U JE  PO K Ó J 
LIBERAŁOM .

New Jo rk , 17 stycznia. (A. W.). — 
Donoszą tu  z M anagua, iż p rezyden t 
Diaz zaproponow ał libera łom  pokój 
pod w arunkiem , iż zostan ie on na 
stanow isku do przyszłego roku. P re ­
zydent D iaz gotów  jest w szcząć p e r­
trak tac je , zm ierzające do w ciągnię­
cia libera łów  do rządu. Nowe w ybo­
ry  m iałyby się odbyć w  1928 ro k u  i 
byłyby przeprow adzone pod k o n tro ­
lą rządu  S tanów  Zjednoczonych.
ARGENTYNA I BRA ZYLJA PRZE­

CIW  PO LITY CE STANÓW .
Rio de Jan e iro , 17 stycznia. (A.W.) 

W  Rio de Jan e iro  i Buenos A yres 
odbyły się w czoraj burzliw e dem on­
stracje . Na licznych zgrom adzeniach 
przyjęte były  rezolucje, w ypow iada­
jące się za solidarnością południow o­
am erykańską, a p rzeciw ko in terw en ­
cji S tanów  Zjednoczonych A m eryki 
północnej w M eksyku.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Marxowi uda się prawdopodobnie stworzyć rząd w Niemczech

B erlin, 17 stycznia. (A. W.}. K anc­
lerz M arx  podjął dziś po południu 
p ierw sze oficjalne narady  z przyw ód­
cam i frakcji parlam entarne j, p rzede- 
w szystk iem  z dem okratam i .centrum  
oraz n iem iecką p artją  ludow ą, dla 
zrealizow ania misji stw orzen ia gabi­
n e tu  Rozm ow y w stępne, m ające cha­
ra k te r  inform acyjny, w ykazały  już, 
że n iety lko  dem okraci i centrum , ale 
też  i n iem iecka p artja  ludow a odnosi 
się pozytyw nie do misji d -ra  M arxa, 
mimo, iż jeszcze p rzed  k ilku dniami 
czyniła w ielkie w ysiłki dla w ciągnię­
cia do gabinetu  niem iecko - narodo­
wych. N a zm ianę stanow iska n ie­
m ieckiej p a rtji ludow ej w płynęła 
przedew szystk iem  o sta tn ia  m ow a hr.

W esta rpa, w  k tó rej ten  zdecydow a­
nie w ystąp ił przeciw ko republice. W  
zw iązku z tern w niem ieckiej partji 
ludowej jest w chw ili obecnej silniej­
sza tendencja do w spó łpracy  z so­
cjalistam i, niż z niem iecko - narodo­
wymi. W ażnym  dla pow odzenia misji 
d-ra M arx a  czynnikiem  będzie s ta ­
nowisko socjalistów , z k tórym i dr. 
M arx będzie rozm aw iał w dniu ju­
trzejszym , poczem  odbędzie konfe­
rencję z hr. W estarpem . W  razie, 
gdyby dr. M arx  nie przew idział po­
w ołania do rządu  b. m inistra obrony 
krajow ej G esslera, dojście z socjalis­
tam i do porozum ienia nie będzie 
przedstaw iać, jak się zdaje, w ięk­
szych trudności

Sprawa rozbrojenia 
Niemiec

PR O PO Z Y C JE  GEN. VON PA W EL- 
SA SĄ  N IEW Y STA R CZA JĄ C E.
Paryż, 17 stycznia. (A. W.) W  dniu 

dzisiejszym  zb iera  się m iędzysojusz­
niczy kom ite t wojskowy. W edług opi- 
nji prasy, uzna on propozycje gene­
ra ła  von P aw elsa  za n iew ystarcza ją­
ce, sam  zaś kontrpropozycji nie 
przedstaw i, w ychodząc z założenia, 
iż jest rzeczą delegacji niem ieckiej 
postaw ienie  now ych propozycji.

Czy Horthy ustąpi?
B udapeszt, 17 stycznia. (A. W.).— 

W  ko łach  zbliżonych do rząd u  lan ­
sow ana by ła  pogłoska o m ającem  n a­
stąp ić  w czasie najbliższym  u stąp ie ­
niu naczeln ika państw a H orthyego. 
D otychczas nie są jednak w ym ienia­
ne żadne kandyda tu ry  na przyszłego 
naczelnika. P rem jer B ethlen nie 
wchodzi w rachubę, poniew aż p raw i­
cow e koła w ęgierskie chcą go zacho­
w ać na stanow sku  prem jera.

Klęska komunistów i zwycię­
stwo socjalistów w Estonji
Tallinn, 17 stycznia. (PAT.). Pod­

czas w yborów  kom unalnych w E sto ­
nji zw ycięstw o odniosły naogół so- 
cjal - dem okracja i lew ica m ieszczań­
ska; p a rtje  cen trow e u trzym ały  swój 
stan  posiadania, natom iast sk ra jna  le­
w ica s trac iła  znaczną liczbę m anda­
tów . P rzec ię tn a  frekw encja w ybor­
cza w ynosiła 60% upraw nionych do 
głosowania.

Nadużycia w sowietach
M oskw a, 17 stycznia. (A. W.). —  

O sta tn ie  dni w ykazały  now y szereg 
nadużyć, w zw iązku z czem  p rzep ro ­
w adzone zostały  liczne aresztow an ia  
w G ostorgu. Z aaresztow ano cały  n ie­
m al w ydział w ołogodzki, k tó ry  za 
w ielkie łapów ki sp rzedaw ał kupcom  
pryw atnym  p artje  tow arów . T akże 
pow ażne nadużycia w ykry to  w insty ­
tucjach państw ow ej sprzedaży  m edy­
kam entów . Ilość aresztow anych  się­
ga 40 osób.

ARTYKUŁ 
TOW. POS. DIAMANDA 

W „V0RW&RTS”
B erlin, 17 stycznia. (A. W.). Na ła ­

m ach dzisiejszego „V orw artsy" p u ­
blikuje poseł D iam and d łużsfy  a r ty ­
kuł, om aw iający politykę rządu  m ar­
sza łka  P iłsudskiego z p u n k tu  w idze­
nia polityk i socjalistycznej.

Wysyłać, czynie wysyłać?
M oskw a, 17 stycznia. (A. W.). Na 

tle sp raw y dalszego subsydiow ania 
ruchu rew olucyjnego w śród robo tn i­
ków angielskich, w łonie k ierow ni­
ków polityk i sow ieckiej doszło do o- 
strych  zatargów . W  szczególności n a ­
prężone stosunki panują pom iędzy 
Stalinem  a prezesem  Zw. Z aw odo­
wych, Tom skim, k tó ry  uw aża za ko­
nieczne dalsze w ysyłanie subsydjów 
na agitację w angielskich zw. zaw. 
S talin  nie liczy się z m ożliwością 
szybkiego w ytw orzenia się konjunk- 
tu ry  rew olucyjnej w Anglji, uw aża 
zaś pieniądze, k tó reb y  tam  w ysyła­
no, za stracone.
Niepewna sytuacja w Chinach

Szanghaj, 17 stycznia. (PAT.). — 
W ojska kan tońsk ie  m aszerują nie­
spodziew anie na Szanghaj. W  m ieś­
cie daje się odczuw ać pew ne odprę­
żenie. Niemniej jednaką sy tuacja woj­
skow a gm atw a się, poniew aż są ozna­
ki, iż w ojska południow e i północne 
zdążają stopniow o do po łączen ia się 
przeciw ko cudzoziem com . O głosze­
nie w P ek in ie  rozporządzen ia o od­
roczeniu  stosow ania dodatkow ych o- 
p ła t celnych uw ażają tu  za sukces 
kantończyków , natom iast los koncesji 
angielskiej w H ankou zachęcił Pekin  
do podjęcia p róby  odebrania konce­
sji cudzoziem skich w Tien-Tsinie,

Staraniem Zw. pracowników Tram­
wajów miejskich odhędzie się przedsta­
wienie w dniu 23 b. m. (niedziela), o g. 
6-ej wieczorem w sali przy ul. Młynar­
skiej Nr. 2.

Odegrana będzie przez zespół arty­
styczny Al. Zelwerowicza sztuka pod 
tyt. „Romantyczni’ Rostanda, w an­
traktach przygrywać będzie orkiestra 
Zw. prac. Tramwajów miejskich.

Bilety wydaje od 50 gr. do 2 zł. Ro­
botniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i opieki nad niem, W arecka 7.
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Wiadomości Jfc 39
Księgarni Robotniczej
Warszawa, Warecka 9, t. 229-70
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KRONIKA 
EMIGRACYJNA.

UMOWA MIĘDZY C. K. ZWIĄZKÓW 
ZAW. POLSKI I BELGJI.

Podczas swego pobytu w Belgji, se­
kretarz Centr. Komisji tow. Zdanowski 
zawarł w imieniu Centr. Kom. umowę z 
Centr. Kom. Zw. Zaw. w Belgji w spra­
wie emigrantów polskich w Belgji. W 
umowie tej Belgijczycy obowiązują się 
walczyć o równouprawnienie robotnika 
polskiego z robotnikiem belgijskim we 
wszystkich dziedzinach ustawodawstwa 
społecznego. Przy Zw. Zaw. w Belgji 
ma być utworzona sekcja polska, na 
czele z sekretarzem polskim.

W imieniu belgijskiej Kom. Centr. 
umowę podpisał tow. Martens.
Z SEKCJI POLSKIEJ PRZY C. G. T. 

WE FRANCJI.
Dotychczasowy sekretarz polskiej se­

kcji przy C. G. T. (Generalna Konfede­
racja Pracy) i redaktor organu robotni­
ków polskich we Francji „Prawo Lu­
du", Iow. Pobaut, ustąpił ze swego sta­
nowiska. Powyższe funkcje zostały 
prowizorycznie powierzone Komisji pol­
skiej, w której skład wchodzą tow. tow. 
Jesionowski, Pobratyński i Granier.

W związku z tą reorganizacją Wy­
dział Emigracyjny przy Kom. Centr. 
Zw. Zaw. postanowił wydelegować tow. 
z Kom. Centr. do Francji, celem zała­
twienia spraw organizacyjnych Sekcji 
polskiej, jak również w celu zbadania 
stanu bezrobocia wśród robotników pol­
skich we Francji.
KONFERENCJA POROZUMIEWAW­
CZA TOWARZYSTW EMIGRACYJ­

NYCH W POLSCE.
Pod przewodnictwem prof. Kulczyc­

kiego z ramienia Urzędu Emigracyjne­
go i przy udziale przedstawiciela Min. 
Spraw Zagranicznych odbyła się konfe­
rencja porozumiewawcza wszystkich 
towarzystw emigracyjnych w Polsce w 
celu skoordynowania i scentralizowania 
pracy emigracyjnej w Polsce. Na kon­
ferencji tej postanowiono wyodrębnić 
kwestję pracy wśród Polaków stano­
wiących mniejszość narodową w innych 
krajach od ścisłej pracy wychodźtwa. 
Przyjęty został postulat Wydziału Emi­
gracyjnego, że działalność emigracyjno- 
społeczna w Polsce nie powinna nosie 
charakteru narodowościowego, albo­
wiem jest to rzecz o charakterze ogól­
no - państwowym, dotycząca wszyst­
kich obywateli bez różnicy wyznania i 
narodowości. W końcu konferencja u- 
chwaliła skoordynować pracę wszyst­
kich towarzystw emigracyjnych i w tym 
celu mają być zwoływane konferencje 
z udziałem przedstawicieli towarzystw 
emigracyjnych.

Na powyższej konferencji Wydział 
Emigracyjny przy Kom. Centr. Zw. Zaw. 
był reprezentowany przez tow. tow. 
Zdanowskiego i Piżyca.
OSTRZEŻENIE PRZED EMIGRACJĄ 

DO FRANCJI-
Z powodu kryzysu i bezrobocia we 

Francji, ostrzegamy wszystkich robot­
ników przed wyjazdem do Francji.

Jednocześnię domagamy się od Urzę­
du Emigracyjnego przy M. P- i O. Sp., 
by nie pozwolono Francuskiemu Towa­
rzystwu Emigracyjnemu werbować ro­
botników polskich do Francji dopóki 
bezrobotni polscy już tam przebywają­
cy, nic znajdą pracy.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Pruszków

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ.
W niedzielę odbyły się wybory do Ra­

dy Miejsk. w Pruszkowie. Na 8110 upra­
wnionych do głosowania głosowało 6130 
osób.

LISTA Nr. 2 (P. P. S.) UZYSKAŁA 754 
GŁ., 4 MANDATY; lista nr. 3 (komuniś­
ci i t. zw. „lewica PPS”) 2884 gł., 11 man­
datów; lista nr. 4 —Zw. Naprawy Rze­
czypospolitej — 263 gł,, 1 mandat; lista 
nr. 5 — Ochrona lokatorów — 237 gł., 
0 mandatów; lista nr. 6—Fabr. Fajans— 
87 gl., 0 mandatów; lista nr. 1 — Kupiec­
ka — 301 gł., 1 mandat; lista nr, 8 — 
Mieszczańska — 27 gł., 0 mandat.; lista 
nr. 9 — kamienicznicy — 656 gł., 3 man­
daty; lista nr, 10 — Chjena — 964 gł-, 4 
mandaty; listy nr, 11 i 12 — żydowskie— 
jedna 88 gł., a druga 239 gł., 0 mandat.

Kraków
BOJKOT TOWARZYSTWA SZTUK PIĘK­

NYCH W KRAKOWIE.

O statnio odbyło się w  K rakow ie nadzw y­
czajne zebranie członków  krakow skiego 
Związku Plastyków  w celu omówienia sto ­
sunków, panujących w tow arzystw ie Sztuk 
Pięknych w K rakow ie i określenia stanow i­
ska artystów  m alarzy w obec tego Tow arzy­
stwa. W wyniku narad , wydano obszerny 
kom unikat, w którym  artyści ogłaszają boj­
ko t , Tow arzystw a Sztuk Pięknych aż do 
czasu przeprow adzenia nowych w yborów 
dyrekcji i dokonania odpowiednich reform.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA KOMUNI­
STYCZNEGO.

O rgany policji politycznej w K rakow ie 
aresztow ały  wczoraj znanego na terenie 
K rakow a działacza komunistycznego Leona 
H olzera false Ungera. U H olzera znalezio­
no całe archiwum kom unistyczne w postaci 
szeregu w ydawnictw  kom unistycznych, a 
nadto zapiski w skazujące na to, że Holzer 
rozw ijał nad er ożywioną działalność kom u­
nistyczną organizacyjo-agitacyjną na te re ­
nie K rakow a oraz innych m iast wojewódz­
tw a krakow skiego.

POGRZEB STAROSTY,

W  niedzielę, odbył się pogrzeb starosty  
krakow skiego dr. Adama Bala. W pogrze­
bie wzięły udział tłumy publiczności k ra ­
kowskiej o raz  przedstaw iciele władz.

Lwów
SZYKANY KAMIENICZNIKA POWODEM 

SAMOBÓJSTWA.
Siedem dziesięciosześcioletnia Emilja A n­

tonina F ritz  — em erytow ana nauczycielka 
przez 19 la t m ieszkała w  realności przy ul. 
św. A ntoniego pod Nr. l l a .  W  r. 1920 rea l­
ność tę  nabył urzędnik wojskowy Józef 
Peuerle. Nie mając mieszkania wymógł na 
staruszce, iż ta  odstąp iła  mu swój pokój 
środkowy, oraz zezwoliła na wspólne uży­
wanie kuchni. Peuerle zobow iązał się wów­
czas przy św iadkach, iż za to nie będzie 
pobierać czynszu od Fritzow ej.

Od tego czasu rozpoczęła się m artyrolo­
gia em erytki. W  następstw ie nieustannych 
paroletnich szykan i ciągłych aw antur F ri- 
tzowa zaczęła zapadać na rozstrój nerw o­
wy. W reszcie w ub. sobotę przed południem 
Fritzow a skoczyła z okna swego m ieszka­
nia na I-em p iętrze *na bruk uliczny pono­
sząc śmierć na miejscu. T ragedja ta loka­
torki w yw ołała w ielkie w rażenie w  tej 
dzielnicy miasta. Słowa oburzenia przeciw  
nieludzkiem u kamieniczmikowi padały  
w śród tłumu, k tó ry  zeb ra ł się na miejscu 
wypadku.

Poznań
ODKRYCIE TERENÓW NAFTOWYCH NA 

KUJAWACH.
Do Poznania nadeszły  w iadomości z Ino-, 

Wrocławia, iż na Kujawach, w  okolicach I- 
now rocław ia odkryto duże tereny  naftowe 
nadaiace się do eksploatacji.

ŚMIERĆ WETERANA 1863 R.
Zm arł tu ś. p. W acław  Świniarski, wete­

ran z 1863 r., znakom ity teoretyk  agrono­
mii i b. redak to r „Ziem ianina" o raz  w spół­
pracow nik „Dziennika Poznańskiego”, 

POWÓDŹ.
Poziom wody na  W arcie pod Poznaniem 

w zrósł do 3.84 metr. ponad norm alny po­
ziom. W skutek tego niżej położone okolice 
Poznania znalazły się pod wodą. Również 
w piwnicach niektóryoh domów, położonych 
nad W artą , pokazała się woda.

Grudziądz
ARESZTOWANIE URZĘDNIKA WIĘZIEN­

NEGO.
W  tych dniach został aresztow any w  G ru­

dziądzu urzędnik w ięzienia karnego Filary. 
Ze względu na toczące się śledztwo w ładze 
nie udzielają w yjaśnień o pow odach aresz­
tow ania.

R U C H  R O B O T N I C Z Y

W IADOM OŚCI 
T E L  E G R A F I C Z N E

— Londyński „Times" donosi z Pekinu, 
iż w dniu dzisiejszym rozpoczną się tam lo ­
kow ania belgijsko-chińskie w  celu zaw arcia 
trak ta tu , opartego na podstaw ach rów nou­
praw nienia i wzajemności.

— W związku z odbywającym się w Cha- 
kow ie w szechukraińskim  zjzadem maiejszo- 
Mń narodow ych, prasa moskiew ska podaje 
szereg inlo-rmacyj o m niejszościach zamie­
szkujących U krainę. Na zjeździe rep rezen ­
tow ane jest 16% ludności U krainy w czem 
2.300.000 Rosjan, 1.420.000 Żydów, 425 tys. 
Polaków, 372 tys. N iem ców ,'p rzesz ło  100 
tys. Czechów, 40 tys. Bułgarów, w reszcie 
Rumuni, Cyganie, Ormianie i t. d. Na U- 
krain ie, w  okolicach k tó re  mniejszości za ­
m ieszkują w większej masie, tw orzone są 
specjalne okręgi mniejszościowe podzielone 
na gminy z których każda posiada w łasny 
Sow iet. Takich sowietów mniejszościowych 
jest ogółem 980, z czego polskich sowietów 
46. Około 50% dzieci mniejszości narodo­
wych uczęszcza do szkół znajdujących się w 
okręgach mniejszościowych.

— A. W. donosi z Paryża: Dziś ogłoszony 
będzie rów nocześnie w Paryżu  i w  B ukare­
szcie f ranko-rum uński pak t sojuszu i a rb i­
trażu  oparty  na obowiązujących zasadach 
pokojowych.

— Bezrobocie w G dańsku zwiększa się w 
dalszym ciągu. W  listopadzie zanotow ano 
13.801 bezrobotnych, podczas, gdy w gru­
dniu aż 15,966 osób.

— W  najbliższym czasie spodziew any jest 
przyjazd do M oskwy przyw ódcy górników 
angielskich Cooka. Cook przyjedzie w raz z 
całą  delegacją, w skład k tórej w ejdą p rzed ­
staw iciele angielskich organizacyj robotn i­
czych.

KONFERENCJA KOLEJARZY Z DO- 
JAZDÓWEK.

W niedzielę, dn. 16 b. m. w lokalu 
Koła Z. Z K. w Kutnie odbyła się kon­
ferencja zarządów Kół Z. Z. K. z kolei 
dojazdowych P. K. P. Omawiano spra­
wy organizacyjne i ekonomiczne. W 
dyskusji ujawniono cały szereg niedo­
magać, istniejących na kolejach dojaz­
dowych. Wyzyskiem można np. okre­
ślić warunki pracy długoletnich praco­
wników, którzy uważani są jako sezo­
nowi i są pozbawieni nawet tak elemen­
tarnych świadczeń jak pomoc lekarska. 
Nikt z pracowników nie został przesze­
regowany do wyższych kategorji uposa­
żenia, nikt nie został stabilizowany, 
nie wydaje się mydła do mycia rąk: me 
płaci się prac. sezonowym za pracę w 
godzinach nadliczbowych; premje wy­
płaca się pracownikom w śmiesznie ma­
łych sumach.

W wyniku całodziennych obrad u- 
chwalono obszerną jeyolucję, w której 
konferencja solidaryzuje się z uchwałą 
bloku komunikacyjnego, która giosi że 
okres bezowocnych pertraktacji z Rzą­
dem już się zakończył i że pozostaje 
pracownikom kolejowym zdobycie lep­
szych w a ru n k ó w  egzystencji tylko przez 
walkę strajkową. Uchwalono ponadto 
sprzeciwić się warcholskiemu rozbija­
niu jedności ruchu zawodowego.

ŻĄDANIA TRAMWAJARZY.
W czoraj na w szystkich stacjach tram w a­

jowych odbyły się masówki tramwajarzy! 
Po wysłuchaniu spraw ozdania delegatów  ź 
przebiegu konferencji w D yrekcji, do tyczą­
cej niestosow ania dotychczasowego rygoru 
karnego w spraw ie przeoczeń przy nowo 
w prowadzonej podwyżce tram wajowej, a  w 
zw iązku z lem z w prowadzeniem  wielkiej 
ilości różnego gatunku biletów , a także w 
spraw ie ustalenia zapłaty za w olne dni i 
nadliczbow e godziny oraz ustalen ia  sp ra­
wiedliwego podziału urlopów  w różnych 
porach roku, zebrani uchwalili rezolucję, w 
której mianowicie dom agają się zmniejsze­
nia ilości kategorji biletów  przez w prow a­
dzenie bardziej uproszczonego pobierania 
opłat, a  tern samem zm niejszenia ilości b i­
letów . W związku z powyższem zebraci 
dom agają się aby do czasu w prow adzenia 
mniejszej ilości biletów  D yrekcja nie sto ­
sow ała dotychczasow ego regulam inu k a r­
nego w całej rozciągłości, w  w ypadkach 
wynikłych wiskutek przeciążenia pracą.

Jednocześnie zebrani żądają aby w no­
wo opracow anym  podziale urlopów w szy­
scy pracow nicy bez żadnych względów 
mieli spraw iedliw ie wyznaczony czas na 
urlopy, to  jest w  każdym  roku  w  innych

miesiącach. W sprawie ustalenia wypłat 
za godziny nadliczbowe i wolne dni zebra­
ni solidaryzują się ze stanowiskiem dele­
gatów.

Dalej tramwajarze domagają się aby ich 
matkom i gospodyniom nie odpierano wol­
nych biletów jazdy: aby procenty od kau­
cji me były mniejsze i wypłacane tak jak 
to się odbywa w kasie magistrackiej, wre­
szcie aby konduktorom wypłacano pewne 
sumy na ewentualne manco wynikłe przy 
sprzedaży biletów.

ZATARG W PRALNI „DUNKA”.
W związku z zajściem w dn. 15 b. OT. 

w pralni mechanicznej p. f. „Dunka", 
podczas któiego kilkanaście pracownic 
uległo atakowi nerwowemu, w ponie­
działek 17 stycznia odbyła się konferen­
cja pod przewodnictwem inspektora pra­
cy p. Kwapióskiego.

W odpowiedzi na żądania przedstawi­
cieli pracownic, dyrektor firmy oświad­
czył, że anuluje nowy cennik akordowy 
i wprowadzenie akordu odkłada do cza­
su przyjazdu nowego majstra — Duńczy-. 
ka. Co się zaś tyczy zmniejszenia płacy 
dniówkowej 25 robotnicom, przywrócić 
jej do poprzedniej wysokości nie może, 
wobec powziętej już w tej kwestji decy­
zji właścicieli firmy.

Po dłuższej dyskusji, na skutek inter­
wencji inspektora pracy, dyrektor firmy 
zobowiązał się porozumieć z jej właści-, 
cielami, w celu przywrócenia dawnych 
płac. Wobec tego konferencję odłożono 
do 21 b. m.

Górny Śląsk
PODWYŻKA POBORÓW URZĘDNI­

CZYCH W CIĘŻKIM PRZEMYŚLE* 
GÓRNOŚLĄSKIM.

Katowicka „Gazeta Robotnicza" do­
nosi:

Rokowania zarobkowe, które odby­
wały się pomiędzy przedstawicielami 
organizacji urzędniczych i pracodawca­
mi, doprowadziły do skutku. Urzędni­
cy uzyskali podwyżkę 7 proc., począwi 
szy od 1 grudnia 1926 r. dla wszystkich 
grup. Oprócz tego, został podniesio­
ny dodatek domowy z 7 zł. na 10 zł. 
oraz dodatek na dzieci z 10 zł. na 12 
zł. Dla kobiet pensje zostały podnie­
sione o tyle, że potrącenia z pensji 
w stosunku do personelu męskieą 
go, w lalach przejściowych i zawodo­
wych, wynosić będą 10 proc., począwi 
szy od 1 stycznia b. r. zamiast dotych­
czasowych 15 proc.
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d7pń K'r-R‘ Warszawa - Podmiejska. Posie- 
dn iq u gzekut'5rwy odbędzie się we wtorek,

n. W b. m„ w ]okalu „Robotnika-^

We wtorek, dn. 18 b. m,

żebranie przewodniczących i sekre- 
arzy dzielnicowych odbędzie się we wto 

Fe , 18 b. m. o godz. 6 wiecz. w Io- 
a “ OKR. (Al, Jerozolimskie 6), w spra­

wach niezmiernie ważnych. Obecność 
wszystkich konieczna.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero­
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko­
m itetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
ffl. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico­
wego.

Kolo Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru­
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Kolo Rzeźników o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5 Chłodna 41 — odbędzie się zebranie koła,

Kolo Gazowni „Ludna" o godz. 6 (Al. Je ­
rozolim skie 6) — odbędzie się zebranie ko­
ła,

W środę, dn. 19 b. m. J
Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 (Al. Je ­

rozolimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
członków i sympatyków Pocztowej Org. 
P P. S., na którem tow, Zofja Praussowa 
Wygłosi referat polityczny.

Dzielnica Starówka o godz. 7 Rycerska 6 
—- odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.
, Koło Tramwajarzy „Starówka" o godz. 7 
Rycerska 6 — odbędzie się zebranie koła.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 
41 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
44 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 Grójecka 69— 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
WEZWANIE

Zarząd Główny Zw. Robotn. Przem. 
Spożywczego w Polsce wzywa wszyst­
kie Oddziały do przygotowań, by w każ 
dej chwili na wezwanie Zarządu Głów­
nego być gotowym do poparcia pieka- 
'rzy Krakowskich, walczących o 8-mio 
godzinny dzień pracy.

Zarząd Główny.

PROCES 0 ZABÓJSTWO
POETY

KURUUSZWILEGO
4-ty DZIEŃ PROCESU.

P osiedzenie rozpoczęło  badan ie  re sz ­
ty  św iadków .

Św. H ertz  stw ierdza, że osk. m iał 
c h a ra k te r  gw ałtow ny, ła tw o  w ybucho­
wy. B ędąc chłopcem  oskarżony  s ta ­
w a ł w  obronie pokrzyw dzonych , a już 
w ów czas okazyw ał w ie lk ą  nerw ow ość. 
O jciec L. zm arł b y ł na chorobę um ysło­
w ą, b ra t jego jest chory  umysłowo.

Św. Biegeleisen m ówi o chorobie b ra ­
ta  osk., k tórego  n a  sk u tek  choroby n e r­
w ow ej zw olniono ze służby.

Św. Dzwonkowski p odkreśla  miłość 
osk. do żony.

Św, Tunke, sio stra  osk. opow iada 
szczegóły znane z przew odu. Osk. b, 
kochał żonę i żyw ił p raw dziw y ku lt d la  
jej ta len tu .
EKSPERTYZA PSYCHJATRYCZNA. 

Dr. Łuniewski stw ierdza, że osk. był 
silnie obarczony  dziedzicznie. Osk. ja­
ko dziecko by ł dziwacznym , kapryśnym , 
ła tw o  się unosił. W rażliw ość jego do­
p row adza ła  aż do urojeń. O d dzieciń­
stw a sk łonny  był do m istyki, do wy­
bryków  donżuanerji. Biegli p odk reśla ­
ją specjalną cechę alek tyw ności: na
w szelk ie zjaw iska m e reaguje on odra- 
zu lecz po pew nym  czasie. W szystko  
sk łada się to  n a  charakter psychopaty ­
czny.

Dr. Nelken podkreślił, że rozpatru je  
psychikę osk., znając c h a rak te r  b ra ta  
jego, k tó ry  b y ł w swoim czasie jego 
pacjentem . M iał on tę  sam ą k o n stru k ­
cję psychopatyczną co i osk., k tó ra  je­
dnak  z czasem  p rzy b ra ła  form ę phiso- 
iaalną . P odsądny  przypom ina okres 
psychiczny b ra ta , k tó ry  poprzedził w y­
buch choroby  um ysłowej. Osk. posia­
da z jednej stro n y  dobroć i idealizm , en ­
tuzjazm , z drugiej despotyzm  i dziw a- 
czność. O sk. jest iluzjonistą. P rzeja­
w ia  się te ż  w  nim lubow anie się w łas- 
nem  cierpieniem . Sam o zabójstw o jest 
w zw iązku z ca łoksz ta łtem  psychicz­
nym. N agłe w ystąp ien ie  a fek tu  jest 
rzeczą  częstą . Mimo, iż nie b y ł to  a fek t 
patologiczny, jednak  by ł to  chroniczny 
afek t chorobow y, w k tó rym  podsądny 
pozostaw ał dłuższy czas.

KONKLUZJE EKSPERTYZY.
Osk. nie jest w  ścsłym  t^go słow a 

znaczeniu  psychicznie chorym . J e s t  to 
ch a ra k te r  naw skroś psychopatyczny . 
B rak mu koordynacji poszczególnych 
dziedzin psychicznych. Zabójstw o było 
w ynikiem  patologiczności ch a rak te ru  
osk.

W  czasie inkrym inow anym  osk. ro zu ­
m iał is to tę  swego czynu, nie mniej mógł 
k ierow ać swem  działaniem  w stopniu 
zm niejszonym . I. K.

P I J C I E  Z N A N E

PIWA CIESZYŃSKIE!
Z D R Ó J  E X P O R T  li* A  R  C  O W  E

WYPADKI
ZBROJNY NAPAD NA MIESZKANIE.

N ocy zeszłej n a  m ieszkanie m ałżon­
ków  M arji i B olesław a B ogdańskich, 
p rzy  ul P o tockiej Nr. 4 w M arym oncie, 
i# skonali zbrojnego napadu : W ładysław  
B aszkiew icz, W incen ty  S kalsk i i D ę­

b iń sk i . S praw cy  n apadu  dali około  12 
s trza łów  z rew olw eru , z k tó rych  trzy  
p ad ły  p rzez  okno do m ieszkania, nie 
ran ią c  nikogo. Jednego  ze spraw ców  
napadu, W incentego  Skalskiego, za­
trzym ała  policja 26 kom isarjatu . P rzy ­
czyna n apadu  —  po rachunk i na tle  p ra ­
cy p rzy  budow ie w ału  ochronnego na 

.Potoku.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA.
W mieszkaniu przy uL Górnośląskiej Nr, 

16 usiłował pozbawić się życia wystrzałem 
,z rewolweru w klatkę piersiową Kazimierz 
Sieroszewski, Lat 20, student, syn znanego 
powieściopisarza. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł Sieroszewskie­
go w stanie b. ciężkim do szpitala Polskie­
go Czerwonego Krzyża.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE MORFINĄ.
W mieszkaniu własnem przy ul. Stalowej 

Nr. 4, zmarł nagle w zagadkowych okolicz­
nościach student medycyny uniwersytetu 
warszawskiego, Henryk Żukowski. Lekarz 
Pogotowia nie mógł ustalić przyczyny śmier- 
•ci. Dochodzenie przeprowadzone przez po­
licję 14 komisarjatu ustaliło, że Żukowski 
był nałogowym morfinistą, przeto istnieje 
przypuszczenie, że śmierć nastąjpdła wskutek 
zatrucia morfiną. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium, celem dokonania sekcji i u- 
sialenia w ten sposób przyczyny śmierci.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ.
Przy ul. Sochaczewskiej Nr. 6 w mieszka­

niu własnem 22-letni Feliks Gnatowski, ro ­
botnik, manipulując rewolwerem, spowodo­
w ał wystrzał. Kula przestrzeliła nieszczę­

śliwemu lewe udo. Pomocy rannemu udzie­
liło Pogotowie.

NIEFORTUNNA WYPRAWA WŁAMY­
WACZY.

Wczoraj wieczorem, gdy dozorca nocny 
Eljasz Pływak — chciał wejść do lokalu do­
mu handlowo-iprzetnysłowego p. f. „Maury­
cy Przysuski i S-ka" przy ul. Królewskiej 
Nr. 18, gdzie mieszczą się hurtowe składy 
manufaktury, nie mógł drzwi otworzyć z 
klucza. Przeczuwając, że wewnątrz znajdu­
ją się złodzieje Pływak wezwał pomocy st. 
posterunkowego Jabłońskiego, pełniącego 
wówczas służbę na rogu ul. Królewskiej i 
Granicznej. Okazało się, te  wewnątrz skła­
du byli istotnie złodzieje, którzy celem za­
bezpieczenia się zasunęli od wewnątrz drzwi 
na zasuwkę, gdy zaś usłyszeli otwieranie 
drzwi z klucza, uciekli pozostawiając na 
miejscu gruby drąg drewniany do wygina­
nia k rat w oknie. Z dalszego dochodzenia 
okazało się, te  złodzieje dostali się do są­
siedniego domu Nr. 20 przy tejże ulicy, gdzie 
przez okno z klatki schodowej na I piętrze 
weszli na daszek ogólnej ubikacji w domu 
Nr. 18, następnie zaś po wygięciu krat w 
oknie zakradli się do składu domu handlo­
wego. Dzięki przybyciu w porę dozorcy no­
cnego złodzieje nic nie zdążyli skraść i u- 
ciekli tą samą drogą.

WYPADKI SAMOCHODOWE.
Przed domem Nr. 12 przy id. Szpitalnej, 

samochód Nr. 18414 najechał na Kazimierza 
Wójcika lat 18, robotnika (Fabryczna Nr. 8), 
który doznał ogólnego potłuczenia. Pogoto­
wie przewiozło poszwankowanego do szpi­
tala św. Rocha.

— Na ul. Mazowieckiej przed domem Nr. 
5 pod przejeżdżający samochód dostał się 
dozorca tegoż domu, 62-letni Stanisław Pi­
sarek. Poszwankowanego przewieziono do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie dyżurny le­
karz stwierdził rany tłuczone głowy. ,

Z FILHARMONJI.
Egido Massini. — Pierwszy z cykln kon­

certów beethovenowskich.
Kto często słucha orkiestry, dostrzega 

różnicę w rodzaju i barwie jej brzmień, ten 
łatwo zauważy, jak zmienia się cały zespół 
w zależności od indywidualności kapelmi­
strza, jak inaczej dźwięczy jeden i ten sam 
utwór prowadzony przez różnych dyrygen­
tów. Mogliśmy to sprawdzić na piątkowym 
koncercie symfonicznym, kiedy p. Massini, 
występujący u nas gościnnie kapelmistrz 
opery bukareszteńskiej dyrygował piątą 
symfonją Beethovena. Iluż to kapelmistrzów 
pociąga ten utwór, iluż ich już przesunęło 
się przez estradę Filharmonii! Abendroth, 
Kussewicki, Fried, Młynarski, Berdiajew, 
Fitelberg i tylu innych. Każdy z nich na 
swój sposób interpretuje dzieło, uwydatnia 
w nim te lub inne strony.

Jeżeli mowa o indywidualnem traktowa­
niu utwotu, to pod tym względem p. Massi­
ni nie wyróżnił piątej symfonji. Utwór dłu­
żył się trochę, tempa były niekiedy zbyt 
powolne, a całości słuchano dość obojętnie 
z szacunkiem dla kultury artystycznej go­
ścia, ale bez większego przejęcia się utwo­
rem. Orkiestra szła naprzód własnym roz­
pędem, który jej podyktowały piękne tra­
dycje przeszłości.

* *
*

Cykl audycji beethovenowskich 
rozpoczęto niedzielnym koncertem  
popołudniowym w związku z upły­
wającą w dniu 26 marca r. b. set­
ną rocznicą śmierci Beethovena. 
Dwie pierwsze symfonje pod dyr. Fi­
telberga oraz arja ,,Ah perfido" (p. 
Zboińska - Ruszkowska) dobrze się 
zapisały na czele programu. Zwracam 
przytem uwagę na kształcące prelek­
cje prof. Niewiadomskiego, kt6re 
wiążą się z programem i będą po­
przedzały każdy koncert. Niema mi­
łośnika muzyki, którem u nie byłaby 
droga postać Beethovena, jako uoso­
bienia wielkości i siły duchowej w 
sztuce, niema szczegółu z jego życia 
i twórczości, którym nie w artoby się 
zainteresować, to też nie wątpimy, 
że koncertom beethovenowskim z 
prelekcjami prof. Niewiadomskiego 
nie zabraknie licznych zwolenników.

H. D.

k r o n i k a
STAN POGODY.

W dniu 17.1 stan pogody w Polsce nie u- 
legł zmianie: zachmurzenie w całym kraju 
było duże, mgła wystąpiła w Wielkopołsce 
i nad morzem. W Zakopanem zrana temp. 
+7°, najm, z nocy +2°, śniegu 28 cm. Temp. 
najw. wynosiła wczoraj w Warszawie +2°2, 
najn. —1°2.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w całym kraju zachmurzenie
duże. Na zachodzie i w środku kraju — nie­
wielkie opady lub mglisto, odwilż; na 
wschodzie: lekkie lub umiarkowane mro­
zy. Umiarkowane wiatry południowo-wscho­
dnie; w górach w dalszym ciągu wiatr halmy.

Podatek od lokali w r, 1927. Wydział fi- 
nansowo-podatkowy magistratu rozsyła o- 
beonie weziwania płatnicze na podatek od 
lokali na pierwszy kwartał r. b., komuniku­
jąc jednocześnie w jakiej wysokości wymie­
rzony został płatnikowi podatek ten na ca­
ły 1927 r. Omawiany podatek stanowi 8 
proc. rocznego podstawowego komornego 
t. j. komornego z r, 1914 w rublach, prze- 
rachowanego po 2.66 zł. za 1 rubla. Wobec 
tego, że w r. b. wymierzony jest wspólny 
podatek, żółte nakary płatnicze rozsyłane 
nie będą, albowiem obecny nakaz mieści w 
sobie podatki od lokali: miejski, państwo­
wy na rozbudowę i kwaterunkowy. Wezwa­
nia na każdy z pozostałych kwartałów ro­
zesłane będą przed 1 maja, 1 sierpnia i 1 
listopada r, b.

Ostrzeżenie przed nieupoważnionymi eg­
zekutorami. Wydział fin a s owo -p o d a tk owy 
magistratu rozesłał do wszystkich płatników 
podatków miejskich zawiadomienie, że przy 
zgłaszaniu się egzekutorów miejskich, ce­
lem ściągania zaległych podatków, należy 
żądać okazania legitymacji służbowy z fo­
tografią. W żadnym wypadku nie należy 
wpłacać sum egzekutorowi, bez wydania 
przezeń należytego kwitu, zaopatrzonego w 
podpisy i pieczęć urzędową. Przy wpłaca­
niu sum bez zachowania wyżej wymienio­
nych warunków t. j. osobie nieupoważnio­
nej, względnie bez należytego pokwitowa­
nia, żadne reklamacje uwzględniane nie bę­
dą.

Sekcja kształcenia nauczycieli (Koło 
Warszawskie) Zw, Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych zawiadamia, że dnia 
19 b. m. o godz. 18-ej odbędzie się zebra­
nie w lokalu Muzeum Pedagogicznego przy 
ul. Jezuickiej Nr. 4, poświęcone stosunkowi 
programu rachunków 7-klasowej szkoły po­
wszechnej i programu niższych klas szko­
ły średniej.

Szklarlatyna. Ogólna ilość chorych na 
szkarlatynę w szpitalach warszawskich wy­
nosiła w sobotę rano 229 osób. W ciągu so­
boty i niedzieli przybyło 8 nowych cboTych.

Kino „Coloseum" przed sądem. Sąd po­
koju 10 okręgu rozpatrywał sprawę kino­
teatru „Coloseum1', którego właściciela ma­
gistrat ukarał grzywną w wys. 300 zł., za po­
bieranie opłaty wyższej od ceny biletów. 
Wobec przyznania się właściciela kino-tea-

W d o la  14 b. m. zm arł śm ierc ią  p ro le ta r ja ck ą

tow. Władysław W e s o ło w sk i
m echanik k ino-teatru  „Św iatow id" przeżyw szy 

la t 30, członek Sekcji k in o te a tró w  Związku pracow n. 
InsŁ Użyt. Publ. w  Polsce.

Wyprowadzenie zwłok na Powązki odbędzie się we wtorek dn. 18 b. m. 
o godz. 10 rano z kościoła Sw. Augustyna (ul. Nowolipki). O liczny udział 
w oddaniu ostatniej posługi towarzyszowi pracy prosi członków Związku

Zarząd S ek c ji k in o -tea tró w  
Zw. P rac. InsŁ. U żyt. Pnbl.

tru  do winy i wpłacenia wymierzonej kary 
do kasy miejskiej, sędzia sprawę umorzył.

Z Tow, Chemicznego. W czwartek, dnia 
20 b. m. o godz, 6-ej popoł. w Duż. Audy- 
torjum Chemicznera Politechniki Warszaw­
skiej odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Członków Polskiego Tow. Chem. Podczas 
posiedzenia wypowie odczyt prof. dr. Wik­
tor Lampe: „Badania nad metestycyną”.

Zarząd Koła Warszawskiego Ligi Kobiet 
zawiadamia członkinie, że walne zebranie 
Koła odbędzie się dnia 19 b. m. wieczorem, 
w I-yrn terminie o godz. 7.30, a w Il-im te­
goż dnia o godz, 8-ej, bez względu na ilość 
obecnych, przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 
74.

Słowiańskie Tow. Sztuki i Kultury. Dnia 
19 b. m. o godz. 8 wiecz. w sali Towarzy­
stwa Kooperatystów, Nowogrodzka 21 od­
będzie się odczyt p. Radosława Krajewskie­
go p, t. „Słowiamofile Polscy”.

Odczyt w Tow. Eugenicznem. W środę, 
dn. 19 styczmia w Sekcji Zapobiegania i le­
cznictwa Polskiego Tow. Eugenicznego (sa­
la T-wa Naukowego Śniadeckich 8), o g. 
8 15, zostanie wygłoszony odczyt przez dr. 
Jerzego Babeckiego „Sprawy emigracyjne 
we Francji".

SMACZNIE
TANIO

ZDROWO
ot o  n a s z e  h a s ł a

J E R O Z O L I M S K A  32.
C eny w ó d ek , za k ą se k  i g o to ­

w ych  dań w y b itn ie  n isk ie .

Z GIEŁDY
Warszawa, 17 stycznia.

W aluty i  dew izy .
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgja 125,50. Ho- 

landja 360.75. Londyn 43,78. Paryż 35.88. 
Praga 26.72V2 Szwajcarja 173.71. Włochy 
38.90 Wiedeń 127,05. Nowy Jork 9.00. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 82.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 82,00. 10% Poż. kolej. 
93.50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 48,05 
5% L.Z. Warszawy przedw. —,—. 5% L.
Z. Warszawy zlotowe 49,00 — 49.75------ ,—
4V2% L. Z. Warsz złotowe, 45,50 6% Poż. 
doi. 80.00 (zł. 720.00). 8% poż. konwersyjna 
97,00 4 1/2%  L. Z. ziem. złotowe 40,00. 40,40,
40.45— .— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. — 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 23.15.
A k cje .

Bank Polski 93,00—93,25.——.— Bank Dy­
skontowy 10,15. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1,70. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp. Zarobk. 7,50—8,00 Kijewski 
0,27. Siła 39,00. Chodorów 110,00. Czersk 0,36 
Ostrowice 11,75 Cukier 3.25—3.35 Łazy 0,17 
Wysoka 4,10. Nobel 2,40. Węgiel 81,00— 
80 00. Firlej 27,— Cegielski 18,50 — 19,00 —
Lilpop 18.50----- .— Modrzejów 4.85. Norblin
—,—. Ostrowiec 15,00 14.50, 15,25 Rudzki 1,30 
1,28 Starachowice 2,30—2,33—2,30 Zieleniew­
ski 12.10. Zawiercie 15,25. Żyrardów 12,40 
Haberbusch 82,00 Żegluga 0,72. Spirytus
2,00—.— Borkowski 1,34—1.36. Bank Han­
dlowy 4.25. Elektryczność 43.00. Częstod­
ce 1.40— ,—. Parowóz 0,66—0.69—0.64. Ki- 
jewski 0.26. Puls 4.40—4.60. Spiess 60,05. 

57.00. Michałów 0.26. Ortwein 0.30. Żeglu­
ga 0.15.

N otow an ia  p o za g ie łd o w e .
Specjalnie mocne i poszukiwane były ak­

cje Modrzejów. lis ty  Zastawne złotowe bez 
zmiany. Obroty duże.

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” s  = 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zak res  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ

WTOREK.
15X10—15,25 Komunikaty: gospodarczy i 

meteor ołogiczny,
15.30—16.45 Stacja nieczynna.
16.45— 17.10 Odczyt p. L „Więzień a spo­

łeczeństwo”, wygłosi p. Wanda Grabińska.
17.15—18.40 Koncert popołudniowy. Mu­

zyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R.
Część I-a.

1. a) Sousa: Marsa „Pod gwiaździstym
sztandarem", b) Supee Fr.: Uwertura do o- 
peretki: ,,Pi.ękna Galatea", — wykona or­
kiestra. 2. a) Rudy Wiedoeft: Valse vanite, 
b) W. C. Poiła: Boston, — wykona p. W a­
cław Roszkowski. 3. a) Leoncavallo: „Pójdź 
skarbie mój”, b) Lemaire: „Piękna tancer­
ka", c) Foazo: „Słodycz miłości'' — odśpie­
wa p. Stefanja Millerowa.

Część Il-a,
4. Rudy Wiedoeft: Saxofon Novelty fox- 

trott — wykona p. Wacław Roszkowski. 5. 
a) Kamzak: Bajka, b) Jan Strauss: Walc p. 
t. „Róże południa" — wykona orkiestra. 6. 
aj Capua: „Marie, Marie”, b) Sil es a: „Wspo­
mnienia”, c) Rapacki Zagniewana — od­
śpiewa p. Stefanja Millerowa.

18.40—19.00 Rozmaitości.
19.00—19.25 Odczyt p. t. „Polska a Olim- 

pjada", wygłosi p. red. Marjan Reszke.
19.30—19.45 Komunikat rolniczy.
19.45—20.10 Odczyt p. t. „Muzea Kairu”, 

wygłosi red. F. Goetel.
20.10—20.30 Przerwa (P rzypuszoz a In ie

komunikaty).
20.30—22.00 Koncert wieczorny (kameral­

ny). Wykonawcy: kw artety Ozamińskiego.
Część I-a.

1. Beethoven: Kwartet smyczkowy c-moll 
Nr. 4. I. Allegro ma non tamto, II. Scherzo 
(Andante soherzoso quasi allegretto), HI. 
Menuetto (Allegretto), TV. Allegro,

Część II-a,
2. Czajkowski: Kwartet smyczkowy D-dur 

op. 61. I. Moderate e simphoe, II. Andante 
cantabile, III. Scherzo, IV. Finale (Allegro 
giusto). Sygnał czasu. Komunikaty prasowe.

ŚRODA.
15.00—15.25 Komunikaty: Gospodarczy 

oraz meteorologiczny.
15.30—16.45 Stacja nieczynna,
16A5— 17.10 Program dla dzieci. Pogadan­

kę wygłosi p. W. Tatarkiewiczówna.
17.15—18.40 Koncert popołudniowy. Wy­

konawcy: Orkiestra P R.
Część I-a,

1. Puccini: Fantazja na tematy z op. „Cy­
ganeria" — wykona orkiestra. 2. a) Pucci­
ni: Walc z opery „Cyganerja” b) Różycki: 
Walc z opery „Casanova" — odśpiewa p. 
Felicja Walicka. 3. Chopin: a) Nocturn E- 
dur op. 62 Nr. 2, b) 2 preludja; cis-moll i 
C-dur — wykona p. Władysław Burkath.

Część Il-a.
4. Fetrae: „Souvenir de Chopin", fantazja 

na tematy szopenowskie — wykona orkie­
stra, 5. a) Hugo Felix: Senne marzenia, b) 
Denz L.: „Oczy uroczne”, c) Bougiovanni: 
„Motylek” — odśpiewa p. Felicja Walicka. 
6. a) Wł. Burkath: Nocturn Fis-dur, b) Gra­
nados: Taniec hiszpański Nr. 2, — wykona 
p. Władysław Buirkath.

18.40—19.00 Rozmaitości.
19.00—19.25 „Skrzynka pocztowa”. Kore­

spondencję bieżącą omówi Dr. M. Stęp ow­
ak i.

19.30—19.45 Komunikat rolniczy.
19.45—20.10 Lekcja gry w szachy. Wy­

kładowca Dr. S i  Kohn,
20.10—20.30 Przerwa (Przypuszczalnie 

komunikaty).
20.30—22.00 Konoert wieczorny. Muzyka 

lekka.
22.00—22.30 Sygnał czaeu. Komunikaty 

prasowe. Przerwa,
22.30—23.30 Muzyka taneczna. Transmi­

sja z cukierni „Wielka Ziemiańska”.
NAM*

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

A) Z a s a r y )  s s
garkl. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje 
reperacje, Zegarmistrz 
Gutmacher — Smocza 
21, róg Dzielnej.

Ogłoszeniu
drobne

Meble ".VK X
dlo, nowych, używa 
nych I otomany . Zło 
ta 7—23.

SAMOCHODOWE
kursy Pry lińskiego 
Al. Jerozo lim skie  27
rozkładają spłaty na 
12 miesięcy
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PAWEŁ DOUMER HAREM SUŁTANÓW TURECKICH
UDOSTĘPNIONY DLA PUBLICZNOŚCI

WRA2ENIA Z WYCIECZKI PO WSPANIAŁYM PAŁACU

Nowy prezydent senatu  fran­
cuskiego, wybrany w iększo­

ścią centrowo-iewicową Izby

Słynny seraj sułtański, wspaniały 
pałac, za którego ścianami kryły się 
tajemnice życia, intryg, rozkoszy, 
morderstw i okrucieństw kalifów aż 
do Abdul Hamida, został wreszcie 
otw arty dla oczu „niewiernych". W  

| ciągu ostatniego roku kierownictwo 
muizeów tureckich, którym oddane 
zostały dawne pałace sułtańskie,

| gruntownie odnowiło i oczyściło nie- 
! co już zaniedbany gmach i oddaje go 
| obecnie do użytku publicznego.

Rzecz jasna, że największe zainte­
resowanie zwiedzających wywołuje 
część pałacu, w której urządzony był 
harem sułtana. Oto są wrażenia pe­
wnego turysty:

Aby dostać się do haremu, należy 
przejść z wielkiego, zalanego świa­
tłem, upstrzonego kwiatami dziedziń­
ca, którem u okolone drzewami sta­
wy dodają szczególnego uroku — do 
ciemnej galerji i długiego korytarza, 
prowadzącego niegdyś do pełnego 
życia i pięknych kobiet haremu.

Z korytarza, poprzez ciężkie spiżo­
we drzwi, niegdyś pilnie strzeżone

przez czarnego olbrzyma —  wycho­
dzi się na niewielkie podwórze. Ok­
na wychodzące na to  podwórze, są 
gęsto zakratow ane żelazem  i drze­
wem. Z jednej strony znajdowały się 
apartam enty pierwszej, właściwej 
żony sułtana, dalej pokoje m atki suł­
tana — szereg różnokolorowych izb 
z marmurem obsadzanemi drzwiami. 
Niektóre pokoje z powodu gęstej 
kraty  są zupełnie ciemne. Wszędzie 
wpada przez okna melacholijne bar­
dzo światło.

W  tych przyciem nionych kątach 
napraw dę trudno było myśleć o czem 
innem, prócz intryg. Kobiety nie 
miały żadnych rozrywek, prócz oglą­
dania ciemnych deseni na ścianach 
i spaceru po podwórzu. Nic dziwne­
go, że mieszkanki harem u były tak 
nerwowe.

Im głębiej zresztą w kracza się 
w labirynt sal i korytarzy, tem  pięk­
niejsze stają się ozdoby haremu. 
Drzwi, wysadzane perłowemi musz­
lami, majolikowe sufity, cudownie in­
krustowane szafki, łóżka z ciężkiemi I

baldachimami na srebrnych drążkach 
i tak  bez końca.

Historja tych pokoi jest przejmują­
ca: tu mieszkał sułtan, który niena­
widził kobiet i przed którym cały 
harem uciekał w postrachu. Tam zno­
wu pomylony sułtan, który karmił 
ryby w stawie... złotemi monetami. 
Przechodzimy potem do kąpieli suł- 
tańskiej, wielkiej sali z basenem po­
środku, obarykadowanej dokoła, aby 
bezbronny w swej nagości władca, 
nie był wystawiony na niebezpie­
czeństwo czyhających nań rywali. 
W reszcie trafia się do wspaniałej sa­
li tronowej najpiękniejszej i najbar­
dziej artystycznej ze wszystkich.

Im głębiej w haremie, im dalej 
wstecz, ku pierwocinom panowania 
kalifa — tem piękniejsze widzi się 
rzeczy. Nowoczesne dodatki europej­
skie są najmniej ciekawe. Cudne po­
koje wzdłuż „złotej drogi" w części 
przeznaczonej dla następcy tronu, 
dają ostatnie wrażenia. „Złota dro­
ga" wyprowadza znowu na podwó­
rze z bajkowego haremu.

CORA NEPTUNA
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P ow id en ce G unson, s łyn n a  n au czyc ie l­

k a  p ływ an ia  w  u n iw ersy tec ie  P h iladel- 

phijskim , w  ch w ili w ch od zen ia  do ba­

senu p ły w a ck ieg o  przy u n iw ersy tec ie . 

W  A m eryce b ow iem  k ażd a  szanująca  

s ię  instytucja  sp o łeczn a  p osiad a  k ryte  

basen y  p ły w a ck ie  i  h a le  sp ortow e.

OHYDNE ZBIOROWE MORDERSTWO 
W IZABELINIE

5 OSÓB ZABITYCH JEDNA—RANNA. 

Zemsta, czy rabunek przyczyną morderstwa

W kolon ji Izabelinie, gm, Ożarów, 
pow. Warszawski, znajduje się za­
groda wdowy po gospodarzu rolnym 
Rozalji Krzemińskiej, lat 52. Była 
ona początkowo właścicielką 6 mor­
gów ziemi i zagrody stojącej na ubo­
czu pod lasem. Po śmierci męża, 
Krzemińska sprzedała grunt, pozo­
stawiając dla siebie i dzieci niewiel­
ki ogród około domu. Za uzyskane 
ze sprzedaży ziemi pieniądze Krze­
mińska kupiła dwie krowy, resztę 
gotówki przeznaczyła na spłatę dłu­
gów. Krzemińska zajmowała się do­
starczaniem mleka do Warszawy,

Wczoraj, około godz. 5 rano, są­
siad Krzemińskiej, Aleksander Ma­
kosz, którego zagroda znajduje się w 
odległości 100 metrów, przyszedł o- 
budzić Krzemińską, aby razem pójść 
z mlekiem do Warszawy. W odpo­
wiedzi na pukanie do okna, Makosz 
usłyszał chrapanie. Sąsiad udał się 
do drugiego okna i stwierdził, że jest 
ono wyłamane. Wówczas dopiero 
Makosz zawiadomił gajowego Józefa 
Zajączkowskiego i razem udali się 
do izby. Tam ujrzeli straszny obraz. 
Na łóżku z prawej strony pokoju

znajdowały się pierwsze trzy ofiary 
mordu: dzieci Krzemińskiej: 21-Iet- 
nia Marjanna, 12-letnia Józefa i 10- 
letnia Zofja, na drugim łóżku przy 
szafie były dwie ofiary Krzemińska 
i jej 16-letni syn, wreszcie na otoma­
nie znaleziono szóstą ofiarę 21-Iet- 
niego Stanisława Jatczaka, narze­
czonego Marjanny Krzemińskiej,

Przybyła na miejsce policja stwier­
dziła, że sprawcy masowego mordu 
dostali się od strony pola na dach. 
Tam zerwali poszycie ze słomy i 
przez otwór dostali się na strych, 
skąd, po drabinie do spiżarki, a na­
stępnie do izdebki biednej wdowy. 
Zbrodniarze, posiłkując się bronią 
palną, wszystkie swe ofiary mordo­
wali podczas snu, celując w skroń.

Mariannę, która po przybyciu le­
karza dawała jeszcze słabe oznaki 
życia, przewieziono do szpitala.

Istnieje przypuszczenie, że bestjal- 
skiej zbrodni dokonano w celu zem­
sty lub w celu zagrabienia pozostałe­
go marnego dobytku, rabunek zaś u- 
brania był tylko upozorowany, celem 
zmylenia śladów.

0 ROZBROJENIE NIEMIEC

w  spraw ie fortec  n iem ieck ich  na pograniczu  w sch oón iem  obraduje w  Paryżu  
kom isja specjalna, której cz ło n k ó w  n iem ieck ich  w idzim y na rycin ie: od lew ej 

strony ku praw ej gen . P aw elsa , F orstera  i D oberga,

TEATR i MUZYKA
Teatr W ielki, Dziś „Złoty kogucik". Jutro 

„Trubadur".
Teatr Narodowy. Codziennie „Uśmiech 

losu".
Teatr Letni, Codziennie „Potęga rek la ­

my".
Teatr Polski. „Car Paweł I" Mereżkow- 

skiego.
Teatr Mały. Codzień „N ajdroższa moja 

Peg!". W  p iątek  dany  będzie „Świt, dzień i 
noc”.

Teatr Nowości M essa! - Niewiarowskiej, 
T ea tr Nowości daje o sta tn ie  p rzedstaw ie­
nia „Targu na dziew częta", gdyż w  najbliż­
szych dniach w ystępuje z prem jerą opere t­
ki E. Kalmana „K siężna Cyrków ka".

Teatr Ćwiklińskiej i  Fertnera, Codziennie 
„Ten pierwszy".

Teatr „Qui Pro Quo“. Ostatni raz „Arka 
Noego".

Teatr „Perskie Oko‘‘. Codziennie „Pije 
Kuba do Jakóba".

Teatr „Eldorado". C o d z i e n n ie  operetka 
Stolza „Pajacyk" oraz „D odatek nadzw y­
czajny".

Drugi koncert Lucie Caiiaret odbędzie się 
dziś we w torek w K onserw atorium . W  pro ­
gram ie: Preludjum  C horał i Fuga Framcka, 
K arnaw ał Schum anna, czeskie tańce Sm e^ 
tany  oraz utw ory Liszta, A lbeniza i innych.

K asa: Chodowiecki, K rak.-Przedm ieście
Nr. 9, wiecz. na miejscu-

Z Filharmonji. K orzystając z przybycia 
do kraju  prof. Jerzego  Laiew icza dyrekcja 
Filharm onji zaprosiła go do w spółudziału w 
koncercie symfonicznym, k tó ry  się odbę­
dzie w  nadchodzący piątek. Program  kon­
ce rtu  zapow iada symfonję F rancka „Don 
Ju an a"  Straussa, koncert fortepianow y d- 
moll M ozarta i in . Dyrygować będzie p. Ign. 
Neumark.

Konkurs szopenowski. K asa Filharm onji 
rozpoczęła sprzedaż b iletów  pojedyńczych 
i w abonam encie na konkurs szopenowski, 
k tó ry  się rozpocznie w  nadchodzącą n ie­
dzielę i trw ać będzie do 29 stycznia. K on­
kurs odbędzie się w  sali Filharm onji.

B rednie klerykaInej prasy
Znalezienie gwoździa z krzyża Chrystusa Pana

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ip o te c z n a  5 —  D łu g a  25.

Dziś i dni następne.

Panie z kroikimni włosami
z uroczą C a r m e n  B o n t  I C a r lo  

T e d e s c h i
W łasność b iura kin. „Celtic-C inem a"' 

N a d  p r o g r a m .
Dla młodzieży dozwolone.

Celty miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 zł.

Z teatrów świetlnych
Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy. „Znak Zorry" z Douglasem 

Fairbanksem .
Kino Światowid. „M arjonetki życia" i 

„Człowiek bez tytułu".
Kino Colosseum. „Dziewczątko z P rateru" 

prem jerą.
Filharmonja. „Rewja piękności".

Kino Palace. „M anew ry cesarskie".
Kino Wodewil. „Burłak z nad W ołgi”. 
Kino Splendid. D zielnica hańby z Bebe 

Daniels.
Kino Pan i Corso. „Białe noce",
Teatr Miejski. „Zew Krwi". J' “

Jakie mi niepoczytalnemi brednia­
mi tumani prasa klerykalna swych 
czytelników, niech świadczy poniż­
sza „depesza" z Rzymu, która poja­
wiła się na łamach bytomskiego „Ka­
tolika codziennego".

„W Bientina, pod Florencją, zma­
rła  w tych dniach M arjanna del 
Grande Gattai, należąca do starej, 
poważnej toskańskiej rodziny szla­
checkiej. Na kilka godzin przed zgo­
nem zaprosiła ona do siebie księdza, 
aby mu się zwierzyć, że posiada re- 
likwje nieocenionej wartości. Za ży­
cia zachowywała to przed krewnymi 
w tajemnicy, ale nie chciała umrzeć 
nie oddawszy przedtem  tej cennej 
relikwji kościołowi w Bientina,

W edług oświadczenia nieboszczki 
telikwją tą jest jeden z gwoździ, któ­
rymi Chrystus przybity był do krzy-

ZE SPO RTU
DWUDNIOWY TRÓJMECZ NARCIARSKI 

WE LWOWIE.
W  ostatniej chwili postanowiono, że 

trójm ecz narc iarsk i Polska-C zechosłow acja- 
Rumumja trw ać będzie tylko dwa dni, gdyż 
bieg wojskowy i bieg z przeszkodam i zo­
sta ły  skasow ane. W obec tego w sobotę (22 
b. m.) odbędzie się bieg 8 kim. dla pań o 
m istrz. Polski oraz bieg główny 18 kim., a 
w  niedzielę (23 b. m.) konkurs skoków.

POLSCY NARCIARZE JADĄ DO FRANCJI
Dowiadujemy się, że PZN wysyła ekspe­

dycję narciarską na zawody o m istrzostwo

ża. Ksiądz zawiadomił o tem  natych­
miast władze kościelne, k tóre wdro­
żyły ścisłe dochodzenia.

Główka tego gwoździa ma kształt 
półkulisty, po brzegach jest grubsza, 
a ponadto przytwierdzona jest d o ’ 
gwoździa papieska pieczęć woskowa 
która jednak nie została jeszcze do­
kładnie zbadana.

Niewiadomo jeszcze, w jaki spo-' 
sób nieboszczka weszła w posiada-' 
nie tej relikwji, zdaje się jednak, że 
odziedziczyła ją po jednym z krew ­
nych, który także otrzymał gwóźdź 
w drodze dziedzictwa. Dochodzenia 
w tej sprawie są w toku".

Kto nie wierzy, niech pojedzie do 
Bientina, miejscowości, której na m a-' 
pie pod tlo rencją  jakoś znaleźć nie 
można...

Francji, k tóre  odbędą się w dniach od 10— 
13 lutego w Chamonix. W  skład drużyny 
polskiej wejdą: Bujak, Czech, Rozmus i Mo­
tyka.

MISTRZOSTWA POLSKI W HOCKEYtT 
LODOWYM.

W  dniach 12 i 13 lutego odbędą się w Za­
kopanem  m istrzostw a Polski w hockeyu lo­
dowym, Największe szanse ma oczywiście 
drużyna AZS W arszaw a, a następne miej-, 
sca zajmą pew nie WTŁ (W arszawa), Klub 
Łyżwiarski (Poznań), Toruński KI. Sp. oraz 
Pogoń (Lwów).
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POŻAR CYTADELI PRASKIEJ
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W  P radze C zesk iej sp a liła  się  słyn n a  c y ta d e la  w  starem  m ieście , w  które) 
w ed łu g  legen d y , m ieszk a ła  p ierw sza  k siężn iczk a  czesk a , L ibusza. O statn io  

urządzono tam  sk ład  b en zyny. W  g łęb i w id ać  k a ted rę  Św. W ita .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40; za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PER L. R edaktor odpow iedzia ln y  ST A N ISŁ A W  D U B O IS. W ydaw ca R A D A  N A C ZELN A  P. P. S. O d b ito  w drukarni „R obotnika", W arecka I .


